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POZNAŃ, 14 grudnia.
Rozprawy w parlamencie niemieckim nad 

etatem dla Alzacyi i Lotaryngii podały sposobność 
księciu Edmundowi Radziwiłłowi do wystą­
pienia w obronie praw językowych ludności obu 
tych zabranych prowincyi. Przemówienie księcia 
podamy, skoro nas tylko dojdą z Berlina steno­
graficzne zapiski.

Do rozmaitych kombisacyi politycznych, ja­
kich próbkę podaliśmy według Indśp. belge, 
przychodzi obecnie bardzo wątpliwćj wartości wer- 
sya prazkićj Politik, która twierdzi, że Herce­
gowina, uorganizowana jako rodzaj pogranicza woj­
skowego, oddana zostanie Austryi na lat pięćdzie­
siąt; przez ten czas Austrya administrowałaby 
tym krajem pod zwierzchnictwem Turcyi

Mniój nieprawdopodobne, chociaż może przed­
wczesne, są następne wiadomości. Prazbie Na­
ród ni Listy donoszą z Tryeatu, że gabinet 
grecki, na którego czele stoi p. Komunduros, 
przybiera politykę wojenną i oświadcza się za 
przymierzem między Grecyą, Serbią a Czarnogó- 
rzem. Pan Komunduros jeBt politykiem znanym 
ze swój ruchliwości, prawdopodobnie zachował on 
do tój pory swe psnhelleńskie przekonania. On 
to będąc ministrem urządził, podtrzymywał i wy 
zyskiwał znane powstanie kreteńskie, i oprócz 
Krety żądał wówczas dla Grecyi Epiru i Tessalii. 
Pan Komunduros może być wojennie usposobiony 
jeszcze i z tego powodu, że kłopoty wewnętrzne 
Grecyi są bardzo ciężkie, a tak wielkie jak małe 
rządy nieraz używają spraw zagranicznych jaso 
synapizrou odciągającego dla spraw wewnętrznych 
Wprawdzie Grecy nie liczą się do przyjaciół Sło­
wiańszczyzny, bo na wschodzie, w Rumelii, Serbo­
wie i Buigarowie odebrali Grekom dawny ich 
wpływ. Kościół serbski już dawno oddzielił się 
od metropolii carogrodzkiej, spory kościoła buł­
garskiego z tąż metropolią i rozdziały ztąd wyni­
kłe są znane. Jeszcze przed laty sześćdziesięciu, 
Grecy przez Fanwryotów i przez keściół trzęśli 
wszystkiemi ludami chrześciańskieini na półwyspie 
bałkańskim, a nawet i dalćj na północ, od Prutu 
zaczynając, bo Multany wówczas także były w 
ich rękach. Dziś to upadło, Grecy tylko przewa­
żny wpływ mają w Stambule i w miastach porto 
wych, gdzie handel zagarnęli. Być jednak może 
iż politycy ateńscy przekonani są, iż w danćj 
chwilę i przeciw Turczynowi można wejść w so­
jusz z Serbami. To jednak zastrzeżenie zdaje się 
nam koniecznćm, iż podobne przymierze jest mo 
żebne tylko wówczas, jeżeli mocsrstr a północne 
na to pozwolą.

Narodni Listy donoszą z Białogro 
du serbskiego, że rząd serbski znaczne za 
pasy broni sprowadził z Niemiec i kazał uzbroić 
milicyą narodową. W tóm może być trochę pra 
wdy, chociaż fakt ten nie wiele jeszcze dowodzi 
Wirdomo, że przed parą miesięcy odkryto w ar 
senałach wielkie na ¡użycia czy przeniewieizema 
zupełny brak broni i rynsztunków. Jakoś to za 
tarto, czy na zawsze, czy do czasu, nie wiemy 
dość, źe rząd zmuszony był oświadczyć skupczynie 
na posiedzeniu tajoćm, że Serbia nie może myśleć 
o wojnie, bo jest bezbronną. Być więc może, iż 
ten brak teraz starają się zapełnić o ile można 
— O przesileniu ministeryaloćm w Białogrodzie 
głucha natomiast cisza, Ani nominacja Kristicza 
naczelnikiem rządu nie jest faktem, ani rokowania 
o obsadzenie krzeseł ministeryalnych nie zostały 
dotąd zawiązane. Ale dni dzisiejszego gabinetu 
muszą być policzone, bo jego protektorowie, człon­
kowie Omladiny, radziby zapobiedz tryumfowi kon 
serwatystów wywołaniem oskarżenia przeciw da 
wnym ministrom konserwatywnym. Przykład Gre 
cyi, która osadziła dwóch ministrów w więzieniu 
bardzo się podobał zapaleńcom serbskim. Książę 
Milan potrafił pozbyć, się Risticza i zrobić go nie­
szkodliwym, więc niezawodnie podoła i tym ma­
chinacjom.

Odbieramy od p. Ryszarda Berwiń, 
skiego z Carogrodu list, który mimo- 
że jest napisany w sposób nie parlamentarny, bez 
żadnych uwag zamieszczamy.

List ten brzmi jak następuje:
Konstant ynopól, 2 grudnia 1875.

Szanowna Redakcja Kuryer» Po z n a ń- 
“kiego zechce zapewne, tak się przynajmniej spodzie­
wam, uweględn ć te kilka słów, które jćj ztąd przesyłam, 
wraz z prośbą o ich umieszczenie w swćm piśmie, jako 
Pomierną choź tylko naprawę srogićj krzywdy, jaką mi 
Pr»ez niewiadomośó, przypuszczam, wyrządziła.
, Winna to i mnie, jako pokrzywdzonemu, i zasadom, 
którym hołduje, stawając w obronie prawdy, i na straży 
PWykazań boskich. Ósme zaś z dziesięciorga tych przy» 
kazań brzmi: ;,nie będziesz mówił przeciw bliźniemu twe- 
1SQ fałszywego świadectwa.“ — Owóż przeciw temu przy-

kazaniu srodze Szanowna Redakcja względem mnie za­
winiła.

I tak, dowiaduję się z lista siostry mojśj, umyślnie 
tym względzie do mnie pisanego, (inaczój pewnie bym 

o tćm i nic był nie wiedział, schorzały, jak jestem, obło, 
śnie chory, i z domu od niejakiego czasu nie wychodząc), 

listu więc dopiero siostry dowiaduje się , że w K u r y- 
erze Pozuańskimzd. 9 listopada nr. 257, w na» 
czelnym artykule politycznego przegląda znajduje się o- 
etatni ustęp, w dosłownćm przepisaniu brzmiący na« 
stępnie:

„Ze Stambułu dowiaduję się Dziennik 
Polski, że mnóstwo naszych ziomków, którzy byli za» 
jęci przy budowie kolei Żelazn;ch w Rumelii, wskutek za» 
stanowienia robót, znajduje się obecnie nad Bosforem bez 
chleba. — Z położenia tego korzysta p. Czajkowski, były 
Sadyk Basza, mieszkający w Kijowie, aby trapić emigra­
cją swojemi agitacjami na rzecz rządów carskich. Ajent 
Czajkowskiego, p. Ryszard Berwiński 
włóczy się po K o n s t a n t y n o p o 1 u z kon« 
ceptem adreuuwiern o-p oddańczego do 

ara i zniewala niedolą przyciśnię­
tych do podpisywania takoweg o.“

Cóż na to odpowiedzieć? — Zacząć chyba od tego 
że smntna to rzecz i nader smutna, iż na taki zarzut 
przychodzi mi odpowiadać, i poniżać się do obrony prze­
ciw takićj napaści I Sama już bowiem podobna obrona, 

raezéj sama już ta okoliczność, że do nićj czuje się 
ktoś zmuszonym, staje się ujmą jego honoru i skazą po. 
niekąd charakteru.

Ale jak po ukąszeniu wściekłego ps8, wypalenie 
rany, choć bolesne, i ślad po sobie nie zatartśj zostawia 
blizny, nie uwalnia jednak ukąszonego od konieczności 
poddania się tćj bolesnśj operacyi, — pod karą straszlii 
wćj śmierci fizycznéj; tak również i wstręt, jaki w sobie 
każdy uczciwy człowiek czuje do występowania we wła- 
snéj obronie dla cdparcia rznconćj na się potwarzy i nie­
godziwego oszczerstwa, — tak również i ten wstręt, jak­
kolwiek aż do ckliwości przykry, nie powinien powstrzy­
mywać spotwarzanego od podjęcia osobistćj obrony, pod 
karą częstokroć haniebnćj śmierci moralnćj. Powie- 
wiedziałem częstokroć; są bowiem czasami okoli« 
csności, śród których najwymowniejszą, przeciw potwa­
rzy obroną jest milczenie, — najwymowniejszą, najskn 
teczniejszą i najpożądańszą, — a to dla tego, że unie­
winnianie się każde i wszelakie, gamo już przez się, jest 
poniekąd winą, — co dobitnie a krótko wypowiada fran­
cuska maksyma: q u i s’e x c u s o, s ’a c c u s e, — ob 
winią się, kto się uniewinnia, — zdradza albowiem, że 
się znajdnje w położeniu, wymagającćm uniewinnienia, 
tiómaczenia się i usprawiedliwiania; winien więc jest temu 

się w takiem położeniu postawił i na taką potrzebę 
naraził. — To prawda! Dla tego tćż to najskuteczniejszą, 
a zwłasreza najpożądańszą przeciw potwarzy bronią jest 
niewątpliwie milezenie. — Nie zawdy jednak godzi się 
poprzestać na tćm. Stara bowiem jedna maksyma łacińska 
mówi: oainmniare andacter temper ali- 
q u i d hasrebit, spotwarzaj zuchwale a zawdy coś 
się przyczepi, — ale druga natomiast twierdzi: qui fa­
cet, consentiré ridetur, zdaje się przyzwa­
lać, kto milczy.

Otóż kalumnia, potwarz, skwapliwie a bez żadnego 
zastrzeżenia przeciwko mnie przez K u r y • r a P o 
znańskiego za Dziennikiem Polskim 
powtórzona, tego jest właśnie zuchwałego rodzaju, 
że coś z nićj mogłoby się do mnie przyczepić, gdybym 
na to milczeniem zdawał się przyzwalać. Milczeć zatem 
nie wolno mi w tym razie.

Dia tego więc, jak potwarz ta jawnie i głośno, za 
pomocą dziennikarskiej publikacyi, została na mnie rzu­
coną, tak samo jawnie i głośno, za pomocą takiejże pu­
blikacji, odpowiadam na nią, że każde jćj sio« 
w o, ale to każde słowo, tyczące się mo« 
jćj osoby, jest z. uchwałom a bezczel- 
nem kłamstwem!

I tak, Dziennik Polski dowiaduje się ze 
Stambułu’, (rzecz ciekawa, jak on się tćż o tćm dowia­
duj e?), — dość, że Dzień. Pol. dowiaduje się ze 
Stambułu, a Kuryer Poznań skwapliwie za nim 
powtarza: „że Ryszard Berwiński jest agentem Michała 
Czajkowskiego byłego Sadyka Baszy.“

Kłamstwo!
Ryszard Berwiński nigdy nie był, nie jest i nie 

będzie agentem Michała Czajkowskiego, byłego Sadyka 
Baszy; — o czém kilka słów poszczególnych następnie.

Dowiaduje się dalćj Dzień. Poi. ze Stambalu, 
a K u r. P oz n. znów za nim skwapliwie powtarza: „że 
Ryszard Berwiński włóczy się po Konstantynopolu z kon« 
ceptem adresu wiernopoddańczego do cara.“

Kłamstwo — i to bezczelne kłamstwo, a raczćj dwa 
jeśli nie więcćj kłamstw bezczelnych, bo najprzód: Ry 
szard Beiwiński nie włóczy się po Konstantynopolu, 
a potem: nietylko się z konceptem wierno»poddaóczego 
adresu do cara nie włóczy, ale ea oczy swoje podobnego 
adresu nie widział, ani na własne uszy o nim nie słyszał,

Dalćj dowiaduje się jeszcze Dzień. Pol. ze 
Stambułu a Kur. P o z n. skwapliwie za nim powtarza 
że Ryszard Berwiński mnóstwo ziomków, którsy byli 
zajęci przy budowie kolei żelaznych w Rumelii, a obecnie, 
po zastanowieniu robót, znajdują się nad Bosforem bez 
chleba, zniewala przyciśniętych niedo- 
1 ą, do podpisania takowego wierno-poddarczego »dresu.

I znów kłamstwo — a raezéj kłamstwa —- a jeduo 
z nich to już najohydniejsze ze wszystkich I Bo naj­
przód : Ryszard Berwiński nie zna owego mnóstwa 
ziomków, zostających dziś, wskutek zastanowienia robót 
przy kolejach, nad Bosforem bez chleba. Mnóstwa 
tego nie zna zgoła. Zna raczćj tylko dwóch, lab trzech 
Psiaków, należących może do tćj kategoryi, i to daw­
niejszych swoich, z czasów służby wojskowćj kolegów.-— 
Z żadnymi innymi żadsśj nie ma znajomości. Nie tylko 
więc nie mógł przyciśniętych niedelą do 
podpisywania jakiegoś tara wierno-poddaóczego adresu 
clocara zniewalać, ale nie mógł nawet rozmawiać, 
nie tylko o carze, nie tylko o wierno-poddańczym do 
niego adresie, nie tylko e żadsćj wogóle polityce, ale 
nawet o czćmkolwiek bądź na świecie.

mnie, żebym je dowodami poparł ? Na to odpowiadam, 
źe jak w każdym innym, tak i w tym razie, uniewinnie­
nie obwinionego da się przeprowadzić jedynie trybem u- 
jemnym przez negacyą; czyli innemi słowy: oskarży­
ciel obowiązany jest, przytaczająo fakta, poprzyó je po> 
zytywnemi dowodami przez wiarogodnych świadków; 
obrońca zaś, albo broniący sam siebie, nie ma innćj po« 
trzeby, dla okazania swćj niewinności, jak tylko zbić te 
dowody, i okazać iob fałsz i bezzasadność. Oskarżenie 
zaś każde, dowodami niepeparte i nie stwierdzone 
świadkami, nie jest oskarżeniem, ale potwarzą, oszczer­
stwem.

Oświadcz; m zatem najprzód: że dopóki Dzien­
nik Polski nie d o w i o s i ę ze Stambułu, a choć­
by i z caićj Turcyi,,e Polaku, a choćby o Turku, Ormia­
ninie, Greku; lub Żydzie, byle nie o cyganie, — i to o 
żyjącym we krwi i oiele, i dopóki o imienin i nazwisku 
nie wymieni jakiego Polaka, a choćby Turka. Ormianina, 
Greka, lub Żyda, byle nie cygana, któryby poświadczył 
że w ręku moim, albo ręką moją pisany, lnb komukol 
wiek przeżeranie przedstawiony, widział jakiś tam adres 
wierno-poddańczy do cara; — popóki powiadam D z i en- 
nik Polski nie dowie się o takim świadku, i nie- 
wymieni go po nazwisku, dopóty jego o mnie doniesie­
nie pozostanie klamstwćm, — donosiciel jego ze Stara; 
buło nikczemnym oszczerca, — Dziennik Polsk’i 
rozsiewaczem i krzewicielem tego oszczerstwa^ ,K u ry e r 
Poznański jego sekundantem.

Oświadczam następie dalćj, że dopóki D za e n n i k 
Polski nie dowie się ze Stambułu a choćby i z całćj 
Turcyi o takim Polaku; ale żyjącym we krwi i ciele, co 
wymieniony po imienin i nazwisku, mógłby poświadczyć; 
że albo jego samego, albo jakiegokolwiek innego Polaka, 
przyciśniętego, czy nieprzyciśniętego niedolą, nie mówię 
już. z n i.e w a ł a ł e m, ale żem go namawiał, lub dora» 
dza'ł mu tylko, ażeby jakiś tam adres wiemo-poddańczy 
do Cara czy podpisywał, — czy i bez takowego podpisu 
do kraju powracał; — dopóki Dziennik Polki 
nie wymieni mi takiego Polaka, i nie przytoczy na świad­
ka, — dopóty doniesienie jego powyższe o ranie pozos­
tanie kłamstwem, — donosiciel jego ze Stambułu nik 
czeranym oszczerczą, — Diennik Polski jego se« 
kundantem.

Tu winienem wszelako zrobić jedno zastrzeżenie.
Z powyższego bowiem oświadczenia gotówby może kto 

wywnioskować, żo ja wszystkich razem ikażdego z osobna 
Polaka, powracającego do kraju, z góry i absolutnie, jako 
apostatę i odstępcę potępiam. — Grabo by się pomylił, 
ktoby taki wniosek z powyższego mego oświadczenia 
wyprowadził; — bo i owszem przeciwnie, jabym z duszy 
serca pragnął, żeby cała nasza emigfacya znalazła się w 
kraju, żeby cała do niego powrócić mogła, — i żeby od« 
tąd żadnćj emigraeyi polskićj na świecie więcćj nie było 
Z dwudziesteletnićj albowiem mojćj po świecie tułaczki 
nabyłem tego przeświadczenia, że na nas to Polaków 
spadło i na nas ziściło się przekleństwo, które warunko 
wo rzucił Mojżesz na naród żydowski w tych słowach:

,1 będziesz dziwowiskiem, baśnią i przysłowiem u wszy­
stkich narodów, do których zawiedzie cię Pan.“ (Deu» 
teronomium, XXVIII, 37). — Tak jest! My to daiś 
jesteśmy tćm dziwowiskiem, i tą baśnią i tćm przysło­
wiem u wszystkich narodów! — I bodajbyśmy nią raz na 
zawsze być przestalil Tego z duszy serca pragnę! — Ale 
od tego do doradzania komuś powrotu do kraju, lub na« 
mawiania go doń, tak jeszcze daleko, jeżeli nie dałćj, jak 
od ziemi do nieba. I jeżeli ani Dziennik Polski 

ani K n r y e r nie potrafią mi ani jednego wskazać 
Polaka, któremu bym do powrotu doradzał, to ja nato­
miast wymienić mógłbym kilku po nazwisku takich, któ­
rym, zapytany w tej mierze o radę, odpowiedziałem, że 
to rzecz sumienia; — a że sumienie każdy ma swoje i 
dla siebie, każdy więc najlepićj sam powinien wiedzieć 
czy mu się godzi i czy może do kraju powrócić. Jak 
więc nie odradzałem, tak i nie doradzałem nikomu. I jak­
że, pytam, uiechcąc nikomu nawet doradzać, miałem 
przyciśniętych niedolą zniewalać do 
takiego powrotu? A przecież Dziennik P o 1 s k i 
i o tóm dowiedział się ze Stambułu, — i toć to jest 
owóm, najochydniejszem jego klamstwćm o którćm 
powyżej wspomniałem. I nie cofam tego, com po­
wiedział; — bo jak podobne korzystanie z cudzej niedoli 
a zwłaszcza z polskićj niedoli emigranta, największą 
byłoby niegodziwością z mój strony, tak największą nie' 
godziwośeią i nikczemnością jest podobna potwarz ze 
strony tego, który ją na mnie rzucił.

A teraz kilka jeszcze owych słów, którem sobie 
powyićj był zastrzegł z powodu nazwania mnie przez 
Dziennik Polski „agentem p. Czajkowskiego 
byłego Sadyka Baszy. Potrzeba mi te kilka słów powie­
dzieć dla wyjaśnienia stósunku mego tak dzisiaj z jene 
rałem Czajkowskim, jak dawniejszego ze Sadykiem Ba­
szą. — Stósnnek ten był i jest prywatnej czysto natury, 
i byłby takim pozostał, i byłoby się obyło i zupełnie 
obyć mogło bez mięszania się weń trzecich osób, gdyby 
owa niegodziwa Dziennika Polskiego o mnie 
wiadomość nie była go wyciągnęła przed forum publicz­
nego sądu. — Publicznie go zmuszony jestem, jak nastę­
puje, wyjaśnić.

W ciągu 18 letniśj, wspólnćj z Sadykiem Baszą, 
i pod jego komendą służby mojćj wojskowćj, zawiązała 
się pomiędzy nami bliższa zażyłość, i ten stósnnek przy­
jazny, który przetrwał nawet zobopólną, naszą służbę 
wojskową i zachował się podziś dzień, ale który nie wy­
kraczał i nie wykracza 'dotąd po za sferę osobistych re- 
lacyi a ogranicza się jedynie na wymianie listowej, po­
między n«mi prywatnćj korespondencji, z jaką choć ni­
gdy nie świeciłem się przed światem, to też i nigdy nie 
taiiem się, i nie miałem potrzeby taić się przód nikłem. 
Tak dalece z tćm się nie taiłem, że chciałem był nawet 
raz wystąpić w tćj mierze i odezwać się publiemie, — 
to z następującego powodn.

Przed kilkunastu miesiącami, podobno jeszoze 
w kwietniu, odebrałem był od jen. Czajkowskiego z Ki­
jowa dwa listy, krótko jeden po drugim, wraz z npowa- 
żnieniem a raczćj z prośbą, żebym obadwa podał do któ. 
rego z pism naszych polskich, w jego imieniu, i z jego 
nazwiskiem. — Nie było racyi odmówienia tćj prośby.

cając do kraju, — jak również i powody, które go do 
tego skłoniły.

Osoba, na którój ręce tę całą korespondencją do 
Poznania przesłałem, odpisała mi po niejakim czasie, 
że zakomunikowała ją Redakcyi Dziennika Pb- 
znańskiego, wraz z usilną prośbą, ażeby ją w swćm 
piśmie zamieściła jako dokument historyczny do odbywa-1 
, ącego się obeonie w umysłach polityków polskich pro­
cesu, — Po kilku przecież dniach oświadczyła tćj osobie 
Redakcya, .że w mowie będących listów, jako dyś- 
kulpnjących poniekądCzajkows kiego,

żaden sposób w swćm piśmie zamieścić nie może.“ 
Odpowiedź tę odmowną przesłałem jenerałowi 

Czajkowskiemu do Kijowa i na tćm skończyła się jedyna
żyoiu i cała moja na rzecz jen. Czajkowskiego agita-

I na tćm mógłbym poprzestać, — bo dla odparcia! Przesłałem więc obadwa do Poznania, wraz z trzecim ii- 
rzuconćj na mnie przez Dzień. P ol., a przez K n r. | stem od siebie, który? miał być ,rodzajem introdukcyj do
P o z n.' skwapliwie powtórzenój potwarzy, cóż jeszcze 
więcćj dałoby‘się przytoczyć nad to, co powiedziałem, że 
oua od początku do końca osnutą jest na kłamstwie.

Kategoryczne jednak to oświadczenie możeby nie 
wystarczało Knryerowi, i możeby gotów żądać ode-

tamtych, objaśniającćj i to dość obszernie i szczegółowo 
stósnnek ów mój tak dawniejszy z Sadykiem baszą 
w Turcyi, jak i dzisiejszy z jenerałem Czajkowskim 
w Kijowie, — a zarazem poniekąd i krok jego, jak się 
wtedy wyraziłem, politycznie śmiały, który zrobił powra-

cya, jeżeli to agitacyą nazwać się godzi, co, miało 
jedynie na celu przedstawić sprawę jego we właściwćm 
świetle i co nie wytoczyło się nawet na jaw przed pu­
bliczność, ale pozostało w dawniejszćj sferze prywatnćj 
korespondencyi, do którćj tćż cały i jedyny stósuuek 
moich z jen. Czajkowskim relacyi znów powrócił.

Gdyby jednak ktoś, gwałtem chciaf, był by to je­
dyny przypadek, w którym nazwać by mnie mógł niedo­
szłym, nieudanym agentem p. Czajkowskiego, — a ja 
przyznałbym chętnie, że tego rodzaju agentem chciałem

J Innćj żadnćj agitacyi, ani na rzecz jenerała Czaj­
kowskiego prowadzonćj agencji, śladu nawet, ani pozoru, 
nikt i nigdzie a więc i w Stambule wykazać mi nie po­
trafi.

Czy zaś w ogóle p. Czajkowski agituje pomiędzy 
emigracją, i czy ją terai „swojemi agitacyaml 
trapi na rzecz rządów carskich,“ jak to 
Dz. Pol. powiada, — o tćm nie wiem; — zdaje mi się 
jednak, że jeśli resztę emigraeyi polskiej w taki sposób 
agitacjami swojemi trapi, jak tutejszą stambulską przę- 
zemnie, — to i tę wiadomość Dziennika Polskie­
go do tćj samćj kategoryi, co resztę jego kłamstw zali» 
czyć wypadnie, a dać wiarę słowom p. Czajkowskiego, 
który w ostatnim swoim pisze do mnie liście: „przekona­
nie moje wypowiedziałem i wypowiadam, ale nie ciągną­
łem nikogo i nie c ągnę za sobą. Nieebże mnie te tnży 
dadzą, czysty spokój 1“

Nie do ranie zresztą należy i nie tutaj przesądzać, 
czy p. Czajkowski agitował, lub czy agituje pomiędzy 
emigracją na rzecz rządów carskich, — to tylko pewna, 
źe ja ani tu w Stambule, ani gdziekolwiek indzićj na 
rzecz p. Czajkowskiego żadnej' agitacyi nie prowadziłem;

i mógłbym powołać świadków na to, co się kilka 
razy w początkach zdarzało, że kiedy przy mnie zaczęto 
przeciw p. Czajkowskiemu, jak to pospolicie u nas się 
mówi: ujadać, — wtedy zastrzegałem sobie, żeby w mojćj 
obecności przynajmniej zaniechano mówić nawet o Czaj­
kowskim, — bo ponieważ przyjazny mój z nim stósunek 
znany jest powszechnie w Stambule, musiałbym zatóm 
przypuszczać, że to, co się na Czajkowskiego w mojej 
obecności wymyśla, do mnie jest pite. Tym sposobem 
przeeiąlem zaraz w początkach wszelkie o p. Czajkow­
skim w mojej przytomności nawet rozmowy.

Dziennik jednak Polski dowiaduje się ze 
Stambułu, że ja tu jestem ajentem Czajkowskiego, 
a Kuryer Poznański skwapliwie za nim tę wiado­
mość powtarza.

Oświadczam zatóm, że dopóki D z. Pol. nie po­
prze twierdzenia swego dowodami, i choćby jednym wia» 
rogodnym świadkiem, któryby zeznał, żem ja tu nawra­
cał kogokolwiek na dzisiejszą wiarę polityczną Czajkow­
skiego, i peminąwszy to, jakie nr.oje o nićj jest przeko­
nanie, żem werbował dla nićj adeptów a zwolenników dla 
dzisiejszych dążeń politycznych Czajkowskiego; — do­
póki. Dzień. Pol tego mi nie pokaże, dopóty twier­
dzenie jego o mnie, że agentem jestem Czajkowskiego, 
pozostanie kłamstwem, — donosiciel jego stambulski 
tłamca, Dziennik Polski rozsiewaczem tego kłami 
stwa, a Knryer Poznański jego adjutantem.

A niechby się Kur. P o z n. nie obruszał, że w 
taki sposób sprzęgam go w dwójkę z Dziennikiem 
P o 1 s k. — Skoro bowiem podzielił się z nim spólai- 
ctwem rzuconego na mnie oszczerstwa, winien również 
przyjąć i przypadającą nań część odprawy, jaką daję 
Dziennikowi. I część ta ciążyć będzie na nim, do­
póki się z pod niej nie uwolni poniekąd przez to, że ni­
niejszą moją replikę w lamach swoich umieści.

Tego mam prawo spodziewać się — a pewńie na­
wet i żądać po szanownćj K u r y e r a" redakcyi, — tćm 
więcej, że nie widzę racyi, któraby ją od ogłoszenia tćj 
mojej korespondeneyi powściągnąć mogła. Jeżeliby przy­
czyną tego byl wzgląd np. na niektóre użyte w niej, wie 
cój może niż nieparlamentarne wyrażenia, to nieeh szano­
wna R ed akcja rozważy najprzód: źe od napaści wście­
kłego psa nie można się odżegnać krzyżem świętym, ani 
w bawełnę obwiniętem słowem, ale co najmnićj użyć md 
trzeba dobrego kija; — a potem: niech jeszcze i to we­
źmie na uwagę, że Dzień. Polski;» raczej stambul­
ski jego donosiciel napad! na msie z nienacka zakryty 
maską anonima, a ja mu nastręczam ten awantaź, że 
przeciw niemu występuję otwarcie i po nazwisku; — bę­
dzie więc wiedział, jeżeli będzie śmiał, gdzie mnie poszu­
kać i znaleść. — Dragą objekcyą, którąby szanowna Re­
da k c y a przeciw umieszczeniu w swćm piśmie tćj rńo- 
jćj korespondencyi zrobić gotowa, mogłaby być zbyteczna 
jćj obszerność i diugość; niech jednak znów rozważy, 
że ranę niebezpieczną, a czasem i śmiertelną zadać można 
w jednój chwili, ale jćj ibczenie długiego wymaga czasn, 
a i wtedy nieraz bywa daremne!

Gdyby zaś te względy doczesne, i z materyalnej 
zaczerpnięte sfery nie wystarczyły, to po przysługując« 
rai argnmenta sięgnę do wiasnego szanownćj R e da kej> 
arsenału, i przytoczę jćj niektóre sentencje i przykaw11*4 
biblijne. ‘ ' jy

Jedno z nich brzmi: „nie będziesz chodził. Jako 
obmówca między ludem twoim.“ (Leviticus, XlX> 16.)

Drugie, jak gdyby dla szanownej Redany.! n?~ 
pisane, powiada: „nie przyjmuj powieści.'iłMńliweJ, 
nie mićj spółki z niezbożnym,' abyś miał być świadkiem 
fałszywym.“ (E x o d u s XXIII, 1.)

Najsprawiedliwszy zaś ów sędzia i marzec biblijny, 
Salomon, tak mówi: „Świadek fałszywy nie ńęu^ie bez 
pomsty, a ktoJmń*i kła-mstwó, zginie.“ (Pfzypowie- 
ś c 1 S a 1 e m o na X’X, l.)

A może jesżeze szanownćj Redakcyi przypo­
mnieć, jaką to procedure sądową prceeiw fałszywym świa­
dkom Pismo zaleca. Ot‘óź ja ją c/tój»1 iJ6- Jeźliby po-
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witał świadek kłamliwy przeciw komu, świadcząc przeciw 
memu,

¿7, staną dwaj mężowie, którzy mają spór, 
przed Panem, przed kaplany, iprzed sędziami, którzy 
będą na ten czas,*) ‘ J

!8> 7 si6 P‘lnie wywiadowali sędziowie; a oba- 
czyli, że świadek on jest świadkiem fałszywym, kłam­
stwo powiadając na brata swego;

19, Uczyńcie mu, jako on myślił uczynić bratu 
swemu; i odejmiesz złe z pcśrodka siebie.“ D e u t e r o- 
n o ia i u m, XIX, 16, itd.

Jeżeli nie co innego, to te przynajmniej biblijne 
przepisy i przykazania, powinnyby szanowną Keda- 
kcyą Kury era Pożnańskiego nakłonić do ogło­
szenia w swem piśmie niniejszej korespondencyi, o którój 
przedrukowanie upraszam zarazem, jeżeli nie wszystkie, 
prawdę miłujące pisma polskie, to przynajmniej te, które 
potwarz na mnie rzuconą za Dziennikiem Pol» 
s k i m, lub za Kuryerem Poznańskim powtó­
rzyły.

K. W. B er w i ń s k i.

ratrywacia co do Oświaty są dobre i praktyczne 
| Zwracamy tylko jego uwagę na to, że dzisiaj 

wszelka anarchia w łonie duchowieństwa pocią­
gnęłaby najsmutniejsze następstwa, a duchowień­
stwo wpadłoby w anarchią, gdyby, nie zważając 
na zakaz swój władzy, lub lekceważąc jej roz­
porządzenia, przyłożyło rękę do robót, w których 
udział jest mu wzbroniony. (Przyp. red. Ku -

kry er a.)

Kuryar aiswi? i siwucmw.

*) Dziś sądy są publiczne — a więc publiczność 
jest dziś sędzią.

* Doniesieni» urzędowe. Sędzia powiatowy Bracht 
w Wschowie przeniesiony został do sądu powiatowego w 
Jaworze, a sędzia powiatowy Krause w Środzie do 
sądu powiatowego w Rawiczu; asesor sądowy Detief- 
f e n mianowany został sędzią powiatowym przy sadzie po­
wiatowym w Swieciu.

* Namiestnik fialicyi hr. Alfred Potocki, o 
trzymał list od hr. Nesselrodego, wielkiego ochmistrza ce< 
sarzowej niemieckićj, w którym mu tenże imieniem cesa 
rzowój winszuje nowej' godności.

* Z powodu smutnyeh zajść, które sig wydarzyły 
dnia 12 sierpnia r. b. w czasie pochodu batalionu fizy» 
lierów 58 pnłku poznańskiój piechoty z Wschowy do Bi- 
ławy, przyczóm 6 żołnierz- z powodu nadzwyczajnego 
upału umarło, odbyto bardzo dokładne śledztwo pod 
przewodnictwem audytora dywizyjnego p. Abel. Pan 
Abel przesłuchał przeszło 80 świadków i sprawa ta zo- 
stała przed sądem 9 dywizyi ukończoną, zyskała nadto 
zatwierdzenie jenerała v. Kirchbach, ministerstwa wojny 
i cesarza Wilhelma. Jak pisze Nierdersch. An zei­
ge r, wykazało śledztwo, że bezpośredniej winy 
nikomu przypisywać nie można, że smutne to zajście było 
skutkiem nieszczęśliwego zbiegu różnych okoliczności. 
Żołnierze w poprzedni wieczór i w nocy pili po lóżnych 
szynkach Wschowy, mimo surowy rozkaz zaopatrzyli się 
w wódkę w czasie pochodu, upał był nieznośny, a młody 
lekarz, towarzyszący wojsku, zbyt niedoświadczony. Po» 
kazuje się jednakże, że wymarsz wojska nastąpił ze 
względu na ogromny upał zbyt późno. Na przekroczenie 
istniejących przepisów nie zwrócono jednakże przy śledz­
twie uwagi, ponieważ te podlegać mają innemu zbadaniu, 
bo chociaż w drodze sądowej nie można zaczepić poste» 
powania przełożonych wojskowych, mają one być karane 
w drodze dyscyplinarnej. Redakcyi wychodzącemu 
w Lipsku V o 1 k s s t a at wytoczono" proces z powodu 
ostrych artykułów o tej sprawie.

* W Trzcielu powiesiła się 70 letnia kobieta, żyjaca 
dzieci swych na wymiarze,

* Nieszczęście wydarzyło się na kolei oleśnicko- 
gnieźoieńskiój pomiędzy stacyami Kobielnicą ł Pobiedzi­
skami. Dyry?ujący lokomotywą urzędnik spad! z mój 
tak nieszczęśliwie, że machina przejechała mu przez gło­
wę i nogi.

* Pomiędzy ofiarami eksplozyi w porcie bremeń- 
skim znajduje się jak donosi Weser Ztg, Adolf 
Kaufmann z Poznania.

* Pożar w pałacu arcybiskupim w Gnieźnie, o któ­
rym donosiliśmy wczoraj, wybuchł w dawniejszej registra- 
turze konsystorskiej podłożony w siedmiu miej-

c a c h. W kancelaryi znajdującój się obok registratury 
była jedna z szaf odbita, a w niej znajdowała się do po­
łowy dopalona świeca Z ogrodu konsystorskiego wszedł 
oodpaja.cz do podwórza, wygniótł szybę w oknie kance- 
iaryi i dostał się w ten sposób do biór. Kasztelana pałacu 
uwięziono, znaczna ilość akt spłonęła, kasa została nie­
tkniętą. Gdyby nie wczesna pomoc, byłby cały pałac nie­
chybnie spłonął.

* Pielgrzymi z Górnego Szlązka donoszą pod dniem 
4 b. m. do Gazety G ó r n <> s z 1 ą z k i e j, że dnia 
2 b. m przybyli szczęśliwi« do Loreto zkąd po dwu, 
dniowym pobycie udali się do Rzymu.

* Bytomski „Krieger-Verein“ wykluczył 14 
członków ze swego grona z powodu, że przy wyborach 
głosowali na kandydatów katolickich.

* Na posiedzeniu komisyi archeologicznej Akademii 
Umiejętności w Krakowie dn. 30 z. m. pp. J. N. Sadowski 
i Piotr Umiński zdali sprawę z bad

rzez siebie z polecenia komisyi w 
T. K. Hoszowski czytał .Wiadomość o doma Dłu­

gosza przy ulicy Kanonicznćj w Krakowie", oraz „O kie­
runku koryta Rudawy w wieku XV.“ Następnie odbył 
się wybór prezesa i sekretarza komisyi na r. 1876 i za­
twierdzono jednogłośnie obecny zarząd: profesora Lep- 
kowskiego przewodniczącym, p. Umińskiego 
sekretarzem. Przyjęto wniosek zorganizowania we Lwo­
wie grona komisy i archeologicznój; wreszcie zgodzono się 
z projektem prof. Szujskiego : aby zbierać materyały 
do epigrafiki polskiej od czasów najdawniejszych po ko­
niec XV wieku. Z powodu rozpraw nad temi przedmio­
tami, czytanie sprawozdania z poszukiwań archeologi­
cznych, dokonanych w jesieni w pobliżu Krakowa przez 
pp. A. H. K ir k o r a i hr. J. Strutyńskiego, od­
roczono do następnego posiedzenia.

* Nekrologia. W Paryżu umarł dnia 9 b. m. Ale­
ksander Stryj eński, były kapitan wojsk polskich, 
kawaler krzyża virtuti militari, przez długie lata prawdzi­
wy opiekun młodego wychodźtwa. Był to człowiek nad­
zwyczaj zacny, ¡światły i zdolny; pod jenerałem Dnfonr 
ztryangalował człą zachodnią Szwajcaryą i bardzo dokła­
dną wykonał mapę.

* Kalendarz. Jutro, w środę,! dnia 15 grudnia św. 
Euzebiusza. Wschód, słońca o godzinie 8 mi­
nut 6; zachód o godz. 3 minut 44, Długość 
dni» 7 godzin 41 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 15 grudnia 
1662 kapituiacya Wolborska z wojskiem niechętnem. — 
1653 Tatarzy pod Żwańcem na stronę króla przechodzą.

KORESPONDENCYE KURYERA PO XX.

■ Krotoszyńskiego, 13 grudnia. 
(Wiece. — Czytelnie. — Oświata).

Wiece u nas rozwijają się normalnie. Wkrótce 
trzeci Wiec odbędzie się w Kobylinie, a spodzie 
wamy się, iż w pewnych ustępach każda okolica 
uwzględnioną zostanie. Jest to niezawodnie naj 
lepszy środek oświaty co do ważnych kwestyi, 
będących na porządku dziennym, a zarazem naj­
lepsze pole zjednoczenia zdań, ho nic tak nie go­
dzi, jak praca zbiorowa w uczciwym celu. To 
też w naszym powiecie Wiece mają za przeciwni 
ków chyba ludzi apatycznych, którzy z wyjątkiem 
własnćj wygody innego celu nie mają w życiu, 
albo tćż niepoprawnych, którzy wbrew rzeczywi­
stości wszędzie swe veto gotowi założyć. Z ubo­
lewaniem więc patrzymy na te okolice w Księ­
stwie, gdzie ten ruch Wieców tak wolno się roz 
wija, a dobrze poprowadzony nie jedno złe by 
mógł usunąć. Pomiędzy kwestyami, wymagającemi 
załatwienia, liczymy na samym czele czytelnie pa­
rafialne. W powiecie, gdzie większa część dóbr 
ziemskich znajduje się w obcćm ręku, brak tych 
czytelni dotkliwie czuć się daje, i czując tę po­
trzebę, chcemy się waiąć za ręce i czy za pomo­
cą Towarzystwa Oświaty, czy tćż bez nićj zara­
dzić tym potrzebom. Potrąciwszy o ten teaiat, 
trudna się powstrzymać od goryczy, zapatrzywszy 
się, jak się u nas toczą sprawy zbiorowe, a jedna 
z najnieszczęśliwszych jest właśnie sprawa oświaty. 
Cel sam Towarzystwa jest niezaprzeczenie piękny 
i Szlachetny, a co więcćj rzeczywista potrzeba je 
wywołała. Mogły więc koło niego wszystkie od­
cienia zdań się zgromadzić i wnczciwój pracy za­
radzić choć najgwałtowniejszym wymaganiom po­
łożenia. Cóż się atoli stało, kierownictwo Towa­
rzystwa przyjęło firmę stronnictwa, oświata pędzi 
żywot suchotniczy, a nad chorym lekarze nad tćm 
spory rozwodzą, co to jest za choroba i co powód 
do nićj dało, nie myśląc o tćm, aby raz przecież 
chorego wyleczyć. Stronnictwo Dziennikowe ciężko 
względem kraju zawiniło, nie określiwszy celu 
i podstawy jasno, a przywłaszczywszy sobie przy 
zupełnćj centralizacji władzy monopol kierowni 
ctwa, zaczćm rzeczywiście za jćj zboczenia i ztąd 
powstałe zachwianie zaufania jest odpowiedział 
nćm. Ale i nie mnićj drugie stronnictwo jest 
winnćm, o ile się chce ograniczyć na bierności 
i ciągłych rekrymmacyach. Nie jest to droga do 
naprawy złego. Chcąc rzeczywiście dopełnić obo­
wiązków względem kraju, należało nam przybyć 
licznie na Walne Zebranie, domagać się usunięcia 
błędów w organizacyi, przez które Towarzystwo 
niedomaga, a jeżeli się to przeprowadzić nie da, 
wtedy dopiero wystąpić z Oświaty i założyć To­
warzystwa samoistne po powiatach, w celu sze­
rzenia bibliotek parafialnych. Tćj drogi choćby 
i teraz chwycić się należy, a zacna osobistość, 
która stoi na czele Oświaty daje nam rękojmią, 
iż porozumienie nie jest niepodobnćm, skoro wszy­
scy rzeczywiście dobro kraju będziemy mieć na 
uwadze. Program, który obecnie w naszym po­
wiecie co do tćj kwestyi Oświaty przyszedł do 
skutku, zgadza się z powyższćm zapatrywaniem. 
Chcemy szerzyć wszelkiemi siłami Towarzystwo 
Oświaty, ale zarazem domagać się zmiauy i ści­
ślejszego określenia ustaw na Walnćm Zebraniu 
w miesiącu lutym. Żądamy wyraźnego zaznacze­
nia w § 1 ustaw, na jakićm tle lud aasz ma być 
oświecany, przez dodanie słów „i na podstawie 
katolickićj.“ Żądamy zmiany § 8 przez przenie­
sienie władzy ustawodawczćj na zebranie delega­
tów, wysłanych przez Towarzystwa powiatowe. 
W tymże przypadku Walne Zebrania alboby zu­
pełnie ustały, albo tćżby zwołane bywały li dla 
informacyi co do czynności Towarzystwa i stawie­
nia wniosków. Żądamy nareszcie dla Dyrekcyi 
powiatowych dyspozycyi samodzielnćj nad % ze­
branych składek na korzyść powiatu i prawo wy­
boru dzieł dla biblioteczek parafialnych. Pozo­
stała '/3 odeśle się do kasy głównćj wraz z spra­
wozdaniem co do użytych funduszów.

Są to zmiany poniekąd radykalne, ale które 
tylko na korzyść Towarzystwa wypaść mogą, 
a zarazem zabiją podejrzenia i niechęci objawia­
jące się przeciw dotychczasowemu kierunkowi.

W tych warunkach, dających rzeczywiste 
gwarancje, będziemy szukać porozumienia i ma­
my nadzieję, iż takowe się da przeprowadzić. 
W tychże warunkach sądzę, iż i duchowieństwo 
w naszych szeregach ujrzymy i władza kościelna 
dla prac naszych nadal nie pozostanie niechętną.

Jeżeli zaś na tćj podstawie porozumienie 
okate się aiepodobnćm, i nawet wtedy nie pozo­
stańmy nieczynnymi, ale raczćj organizujmy się 
jako Towarzystwa samodzielne po powiatach 
iCo^własnych siłach zakładajmy Czytelnie para­
fialne. (Nic nie mamy przeciwko temu, co pisze 
ażaa korespondent, uważamy owszćm, że jego za-

u. pp. J. N. Sadowski 
dań przedsięwziętych 
r okolicach Krakowa.

D

(n) Z nad Prosny, 11 grudnia. (Pomnik 
w Ostrowie. — „Tygodnik powiatowy.") 
Stowarzyszenie landwerzystów w Ostrowie wybrało z łona 
swego komitet, który ma się zająć wzniesieniem pom­
nika w Ostrowie na pamiątltę poległych na wojnach 

lat 64, 66 i 70/71, lub zmarłych w skutek ran a po­
chodzących z powiatu odolanowskiego. Komitet ogłosił 
w tych dniach w Tygodniku powiatowym ode­
zwę w niemieckim i polskim języku (w ostatnim bardzo 
lichą polszczyzną), wzywającą do urządzenia po miastach 
i wioskach skarbonek i do zbierania składek. Na pom­
niku mają być wyryte nazwiska poległych. Niechaj so­
bie nasi współobywatele niemieccy wznoszą pomniki po­
dobne, kiedy i ile zechcą, lecz niech nie zapraszają nas 
Polaków do płacenia składek na cele tego rodzajn. Nam 
pomnik ten jest zupełnie obojętnym. Bo jakżeż nim nie 
ma być, kiedy właśnie po owych sławnych wojnach, 
które także dużo krwi polskiej i katolickićj kosztowały, 
sławniejszy jesieze rozpoczął się Kultnrkampf, a gdy 
polskie na pomniku ryto nazwiska (będzie ich pewnie 
większa połowa polskich), równocześnie polski język wy­
pychano ze szkół.

A propos polszczyzny Tygodnika powia­
towego niechajby wydawca raczył o lepszego postarać 
się tłówacza, gdyż obecny tak okropnie kaleczy język 
polski, że doprawdy często sensu żadnego wydobyć nie 
można. Niedawno n. p. czytaliśmy w Tygodniku, że 
„urząd stanu cywilnego w N. będzie postrzegany 
przez pana Z." Gdyby nie obok podany tekst niemiecki, 
niktby nie odgadł, iż to ma znaczyć, że pan Z. urząd 
stanu cywilnego obejmie.

„Westa44
Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie 

w Poznaniu.

Przez dwa ostatnie dni ubiegłego tygodnia odby­
wało się zwyczajne posiedzenie Rady Zawiadowczćj 
„Westy.“ Na porządku dziennym obrad był między in- 
nemi wybór jednego członka Rady Zawiadowczćj i pre­
zesa tejże, w miejsce p. dr. Henryka Szumana, który 
tenże urząd złożył i z Rady Zawiadowczćj „Westy" ustą­
pił, a to z powodu przeprowadzenia się do Władysła­
wowa. Skład Rady Zawiadowczćj uzupełniono wyborem 
p. dr. Z i e 1 e w i c z a, a ca urząd prezesa obrano do­
tychczasowego członka Rady Zawiadowczćj, p. J a c k o 
ws k i e go z Jabłowa w Prusach Zachodnich.

Z sprawozdania o stanie i rozwoju Towarzystwa 
wykazuje się, że „Westa" miała w bieżącym roku po 
dzień 1 grudnia 1423 nowych wniosków na sumę zabezs 
pieczoną 2,962,400 marek; nowych polis wystawiono 
w b. r. 1291 na sumę 2,670,600 marek. Ogólnv stan za­
bezpieczeń wynosił z dniem 1 gruduia b. r. 4,604,500 ma­
rek, rozdzielających się na 1967 osób zabezpieczonych, 
a przynoszących rocznego dochodu 151602,49 marek. 
Według ustanowionego na rok przyszły t. j. 1876 etatu 
obliczono dochód w gotówce w r. przyszłym, włącznie 
z remanentem z roku bieżącego, na 335,261 marek, który 
to dochód przewyższa wydatki, obliczone na 
rok przyszły na koszta administracyi, honorarya lekar­
skie, prowizye, oprocentowanie kapitału zakładowego itp., 
włącznie z sumami, mającymi się wypłacić w roku przy­
szłym według obrachunku prawdopodobieństwa — 
o 146,658 marek. Przypuszczalnych wypadków śmierci 
wypadało w „Weście" na rok bieżący 14 z suma zabez­
pieczoną 34,126 marek; w rzeczywistości zaszedł'w tvm 
roku tylko jeden wypadek śmierci pomiędzy zabezpie­
czonymi w „Weście", i w tym wypadku wypłacono sumę 
zabezpieczoną w ilości 900 marek.

Oświata ludowa
Do kasy Towarzystwa złożyli:
P. L. Zboralski składkę zebraną

od członków Tow. w mieście Pleszewie za
rok 1875........................................................... 28 mr. 30 fu.

P. Jaczyński z obwodu Piaski
w okręgu inowrocławskim.............................  20 „ — „

P. S. M. z Poznania składkę za bie=
żące półrocze.................................................... 1 „ 50 „

w ogóle??. 49 mr. 80 fn. 
Poznań, 13 grudnia 1875.

Bolesław Poniński.

Wiadomości polttycsne.

* fiSerlSn, 13 grudnia. [Z parlamentu. 
— Wiadomości bieżące. — Persona- 
1 i a.] Uzupełniając sprawozdanie nasze ze sobo­
tniego posiedzenia parlamentu, dodajemy, że osŁa- 
tnim przedmiotem porządku dziennego był projekt 
do prawa względem praw autorstwa sztuk plasty­
cznych, ochrony fotografii i modelów w drugićm 
czytaniu, po zbadaniu go przez odnośną komisyą. 
Przy § 6 jednakże trzeba było przerwać dyskusją, 
gdyż pokazało się przy głosowaniu, że w Izbie 
nie było potrzebnćj liczby posłów do stanowienia 
uchwał.

Na posiedzeniu dzisiejszćm rozpoczęto obra­
dy od interpelacji p. Kapp, dotyczącej śledztwa 
względem rozbicia się parowca „Deutschland“, 
a zwłaszcza, w jaki sposób zamierza rząd bronić 
przy tćj sposobności interesów niemieckićj żeglugi 
i kiedy przełożony będzie projekt nowego prawa 
względem nieszczęśliwych wypadków na morzu. 
W imieniu kanclerza odpowiadał komisarz związko­
wy v. Philipsborn, źe rząd nie pominie nic, co 
uważa za potrzebne w obronie niemieckich intere­
sów przy obecnćm śledztwie. Rząd angielski, któ­
rego objektywności i bezstronności można bezwa­
runkowo ufać, postępował sobie ściśle podług kra­
jowych praw. Ażeby Niemcy miały się tutaj zrze­
kać praw swoich co do osądzenia tćj sprawy, mo­
wy być nie może, gdyż chodziło tutaj jedynie 
o skonstatowanie faktów przez władze angielskie; 
zresztą już niemiecki komisarz został przywołany 
do udziału w śledztwie. Project zaś odnośny do 
prawa przełożony już jest do zbadania komisyi, 
która swe prace wnet ukończy. Po dluższćj dy- 
skusyi, która się w tćj kwestyi wywiązała, przeszła 
Izba do dalszych obrad nad prawem względem au­
torstwa i ochrony wzorów i całe prawo w drugićm 
czytaniu podług wniosków komisyi bez znaczniej­
szej debaty zatwierdziła. Nakoniec przyjęła Izba 
en bloc prawo względem ochrony fotografii.

W kołach parlamentarnych opowiadają sobie, 
źe jeden z posłów parlamentu wyzwany został przez 
pewnego agitatora ceł ochronnych na pojedynek na 
pistolety dla różnicy zdań w kwestyi cła. N a t. 
Ztg oburza s ę na wprowadzanie podobnych oby­
czajów amerykańskich do życia parlamentarnego.

W ministerstwach pruski, h pracują z pospie­
chem nad przygotowaniem materyału do obrad dla 
sejmu pruskiego, który prawdopodobnie około 15 
p. m. będzie zwołany.

Minister wyznań nakazał obecnie, kiedy pra­
wo o szczepieniu ospy weszło w życie i insty­
tuty szczepienia ospy fungować poczęły, dyrygen­
tom podobnych instytutów prowincjonalnych, aby 
zdali sprawę o swćj działalności i żebranych na tćm 
polu doświadczeniach.

Król saski i książę Jerzy ruski opuścili Ber­
lin w sobotę. Na dworcu anhaltyńskim żegnali 
gości dostojnych cesarzowa i książę następca tro­
nu z małżonką.

W niedzielę po południu urządziła frakcja 
centrum dla swego członka posła Majunke, wypu­
szczonego z więzienia, na wielkićj sali w Nord- 
Deutscher Hof bankiet, w którym wielka liczba 
gości wzięła udział.

Ks. Bismarck pokazał się na chwilę na po­
siedzeniu sobotnićm parlamentu, aby odbyć kro­
tką konferencją z ministrem rólnictwa p. Frie­
denthal, który jest członkiem parlamentu, i z po­
słem v. Bennigsenem. Przy tćj sposobnoci oświad­
czył kilku posłom, że wielką mu zrobią przyjem­
ność, jeżeli na wieczorek sobotni licznie się 
u niego zbiorą. W skutek tego przybyła znaczna

liczba posłów; wszystkie frakeye, nawet centrum, 
były reprezentowane. Książę Bismarck żywo bar­
dzo rozprawiać miał o sprawach państwa i obra­
dach parlamentem) eh. Goście bawili się do 11 
godziny, małe zaś kółko posłów, zostających 
w bliższych stósunkach z ks. kanclerzem, aż do 
północy.

Znowu na okrętach, należących do towarzy­
stwa północno-nieniieekiego Lloyda, nieszczęśliwy 
wydarzył się przypadek w Bremerhafen. Podczas 
ładowania rozmaitych pak na parowiec „Mosel“, 
wyjeżdżający do Nowego Jorku, eksplodowała ki- 
sta napełniona dynamitem i innemi materyałami 
eksplodujące®? którą jeden z podróżnych chciał 
przemycić potajemnie. Około 68 ludzi zostało za­
bitych a 40 ranionych. Parowiec „Simson“ utra­
cił w skutek tego cały tylny pokład. Okręt 
„Mosel“, na którym się już podróżni znaj­
dowali, nie wiele ucierpiał. Wszystkie nieomal 
okna okrętów i domów przyległych wyleciały. 
Jak zapewnia biuro telegraficzne Bossmana, miał 
podróżny Thomas z Drezna przy przesłuchaniu 
swćm w szpitalu zeznać, że na pokładzie jeszcze 
jedna kista, zawierająca dynamit, znajduje się na 
pokładzie, która po 8 dniach miała eksplodować. 
Thomas sam zamierzał opuścić okręt „Mosel“ 
w Solethampton. Jeżeli ta wieść prawdziwa, wno- 
sićby należało, że zemsta jaka spowodowała tę 
zbrodnią.

* fi®aryż, 12 grudnia. [Zgromadzenie 
narodowe. — Wiadomości bieżące.] Na 
wczorajszćm posiedzeniu Zgromadzenia narodowe­
go starali się Orleaniści o odroczenie głosowania 
aż do poniedziałku, chcąc zyskać na czasie i módz 
się ostatecznie porozumieć z innemi stronnictwami, 
atoli bezskutecznie. Po obliczeniu głosów poka­
zało się, że zwygięstwo znów było po stronie le­
wicy, która zyskała 19 krzeseł. Po posiedzeniu 

i odbyła się bezpośrednio konferencja członków 
’ skrsjnćj prawicy z lewicą, którćj owocem ostate­
czne połączenie się 17 legitymistów z stronnictwem 
republikańskićra i gwałtowne wystąpienie p. de la 
Rochette na dzisiejszćm posiedzeniu. Smutny za­
iste widok przedstawia ta niespodziewana koalicja. 
Pan de la Rochette, zasiadający obok pp. Pichat, 
Peyrat, Pelletan i Crémieux, nazywający prawicę 
prawicę poprostu skrytym wrogiem monarchii a łą­
czący się z otwartymi jćj wrogami, by tylko prze­
szkodzić zwycięstwu prawicy!

Na dzisiejszćm glosowaniu, mimo konferencyi 
prawicy z lewćm centrum, znów lewica uzyska ab­
solutną większość, mając po swćj stronie bonapar- 
tystów i legitymistów. Legitymistów, którzy pro­
testowali przeciw zamieszczeniu swych imion na 
liście kandydatów lewicy, skreślono z listy i zastą­
piono trzćma deputowanymi lewego centrum i je­
dnym deputowanym republikańskiej lewicy. Imion 
pp. Thiersa, Dufaura i Leona Say nie czytaliśmy 
na żadnćj liście.

Monitor uważa wiadomość o podaniu się do 
dymisji pana Buffeta za nieuzasadnioną, ponieważ 
wiceprezes gabinetu nie uważa niepowodzenia pra­
wicy za „wotum niezaufania" i zamyśla zatrzymać 
tekę aż do rozwiązania Izby. Tenże sam dziennik 
dodaje, że p. Buffet mógł być wczoraj wybranym 
do senatu z pomocą bonapartystów, którą jednakże 
odrzucił, nie chcąc im zawdzięczać wyboru i kan­
dydaturę swą razem z p. de Meaux cofnął. Dzien­
niki bonapartystowskie biorą dziś w obronę pana 
Buffeta, obawiając się, aby w razie jego ustąpienia 
książę d’Audiffret Pasquier nie dostał się do steru. 
Français, organ księcia de Broglie, przepowiada 
ustąpienie p. Buffet i wybranie gabinetu z po za 
parlamentu, twierdząc, że marszałek nie ma w Iz­
bie większości, na którąby mógł liczyć. Dzienniki 
rządowe piszą uspokajająco i spodziewają się, że 
przyjdzie do porozumienia, o które wszelkiemi si­
łami stara się książę d’Aumale. Co bądź się sta­
nie, sądzimy, że prawica nie bardzo postąpiła so­
bie oględnie, stawiając na liście samych swoich 
członków, i nie możemy w żaden sposób wyrozu­
mieć postępowania legitymistów, łączących się 
z nieprzyjaciółmi monarchii i kościoła.

W kołach politycznych, mianowicie w bliż- 
szćm otoczeniu marszałka Mac Mahona, nie male 
panuje zdziwienie, źe Zgromadzenie narodowe tak 
mało uwzględniło kandydatów pozaparlamentar­
nych do senatu. Zapewniają wprawdzie, że na 
niektórych listach prawicy znajdowały się imiona 
kardynała arcybiskupa Paryża Mgr. Guiberta i kar­
dynała arcybiskupa z Rouen Mgr. Bonnfchose, 
dotychczas jednakże nic pewnego w tym względzie 
nie czytaliśmy. Listy lewicy zawierają samych 
tylko deputowanych, ani jednego miejsca nie przy­
znano osobom, nie należącym do Zgromadzenia na­
rodowego.

Pan Burnouf, który, jak donosiliśmy nie da­
wno, ogłosił był w dzienniku Gironde gwałto­
wny list przeciw dziekanowi wydziału teologicznego 
w Bordeaux, został z urzędu swego (był on dzie­
kanem wydziału literackiego) rozporządzeniem mi­
nistra oświaty, złożony.

P. Amigues bonapartysta ogłosił w dzienniku 
Aigle, którego jest redaktorem w Ajaccio, ar­
tykuł przeciw p. de Cassagnac, zarzucając mu pa­
ktowanie z komunardami. Pan de Cassfgnac o- 
świadczył w Pays, że nie omieszka na wycieczki 
p. Amigues odpowiedzieć i dać mu dobrą nauczkę, 
dotychczas jednakże tćj odpowiedzi nie można się 
doczekać; pewnie jćj wcale nie będzie, ponieważ 
sekretarz cesarzowćj Pietri Franceschini w ciągłych 
zostaje z p. Amigues stósunkach, tak źe prawdopo­
dobnie artykuł w A i g 1 e nie został napisany 
bez inspiracji wyższych sfer bonapartystowskich.

W tych dniach sądzono sprawę p. PerroD, 
autora broszury : La France se réveille; 
p. Perron, który pomiędzy adwokatami bonaparty- 
stowskiemi nie mógł znaleźć obrońcy, tak że w 
końcu sprawę swą powierzyć musiał młodemu La- 
chaud, został skazany na 2 tygodnie więzienia i 
500 fr. kary; drukarza Nobier skazano na miesiąc
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więzienia i 500 fr. kary — nakładzcg Aymofa u 
wolniono.

Królowa duńska zabawi w Paryża aż do śro­
dy wieczorem. Wczoraj zwiedziła Théâtre fran­
çais, dzisiaj konserwator)urn muzycîne, rano zaś 
była obecną na nabożeństwie w kościele Nôtre 
Dame.

Sprawa intendenta jeneralnego Wolfa, który 
teraz dyscyplinarnie ukarany został, miała sig jak 
następuje: W dawniejs éjï komisyi reorganizacji 
wojskowéj, w którćj prezydował książę d’Audiffret- 
pasquier, zasiadał także intendent jeneralny ar­
mii Wolf, mający rangę jenerała. Gdy komisya 
zdecydowała się, że dyrekcya lazaretęw odebrana 
będzie intendenturze i że inspektorowie specyalni 
zastąpią urzędników intendentury w rozporządzani» 
funduszami, p. Wolf wyszedł z komisyi. To samo 
uczynili i inni jego koledzy. Tymczasem książę 
dHarcourt w raporcie swoim nadmienił, że się ra­
dzono członków intendentu-y. Po niejakim czasie 
p. de Kerdrel, nowy prezes komsyi reorganiza- 
cyjnéj, zapytał listownie p. Wolf o jego zdanie, 
p. Wolf odpowiedział, krytykując ostro projekt 
komisyi i wykazując, że się zgoła urzędników in- 
dentury co do nowych zmian nie radzono. Dotąd 
nie przekroczył p. Wolf swego prawa, lecz gdy 
kazał list swój, wydrukować i rozesłał go wszyst­
kim deputowanym, postąpił przeciwko przepisom 
subordynacyi wojskowej i karę na siebie ściągnął. 
W gruncie może miré słuszn ść, ale w sposobie 
niezaprzeczenie uchybił.

W czasie zawiei śnieżnych, jakie przed 10 
dniami panowały w południowej Francyi, kilkana­
ście pociągów i 1500 podróżnych zmuszonych zo­
stało do przepędzenia trzech dób w niewielkićm 
mieście Orange nad Rodanem. Między podróżnymi 
znajdował się poseł hiszpański w Rzymie i młody 
Kotzebue. Ponieważ hotele i domy były przepeł­
nione, wiele ofób musiało koczować na dworcu ko 
lei, a nawet w wagonaśh. Depesze wyprawiono 
na 18 mułach, które prowadzili artylerzyści. Znaj­
dowała się t' m poczta indyjska. Mer miasta 
Orange wezwał prez woźnego mieszkańców, aby 
brali podróżnych do domów swoich Do uprzą- 
tnienia z śniegu kolei użyta 150 żołnierzy z pocią­
gów artyleryjskich.

Oto bliższe szczegóły o strasznym wypadku 
z balonem pod murami Paryża. Istnieje komi­
sya wojskowa, która stara się zbadać kwestye, od­
noszące się do korzyści, jakie się zapewnić dadzą 
z użycia balonów w czasie wojny. Pułkownik 
Laussedat chcąc się naocznie przekonać, jak się 
wydają z balonów ruchy wojsk odnośnie do wyso­
kości i obmyślić sposoby porozumiewania się z ba­
lonu z ziemią, umówił się z p. Godard i przedsię­
wzięto podróż nadpowietrzną. Puszczono się w 
górę z fabryki gazu La Villete ; w łódkę siadło 
oprócz pułk, wnika pięciu oficerów, pan Godard 
i jego pomocnik. Balon ruszył na wschód i kie­
dy się znajdował na wysokości 240 metrów między 
Montreuil i Vicennes, rozdarła się Dagle jedwabna 
powłoka. W mgnieniu oka gaz uleciał i balon 
spadł, jak jedna masa, ca dół. W mniéj jak mi­
nutę łódka była na ziemi i biedni podróżni leżeli 
potłuczeni. Szczęściem nikt nie został zabity. — 
Trzech oficerów miało przytomność, że uchwycili 
za liny balonu i nogi wzięli pod siebie, ci tćż naj- 
mniéj ucierpieli. Pułkownik Laussedat złamał no­
gę, major Mangin zgruchotał sobie piszczel. Pan 
Godard ma kolano nadwerężone. Balon, który 
nosi nazwisko „Univers“, odwieziony został do In­
walidów'. Rannych wzięto do szpitalu wojskowego.

Jenerał angielski Wolseley, który dowodził 
wyprawie na Achantcsów, znajduje się obecnie 
w Paryżu.

* Caroród. [Sprawa reform.] Porta 
ottomańska zwykła zadość czynić tylko stanowczym, 
z groźbą połączonym, czyli tak zwanym perem- 
ptoryjnym wezwaniom. Do tćj pory podobnego 
wezwania jeszcze znikąd Porta nie otrzymała, dy- 
plomacya mocarstw jeszcze dotąd bawi się w u- 
przejme] omówienia, przyjacielskie przedstawienia, 
życzliwe rady, unikając wszelkiéj groźby lub jakie- 
gobądź kroku, któryby „samodzielności" sułtana 
mógł ubliżyć. Zdawałoby s:ę jednak, iż Porta za­
czyna się obawiać, że ta komedya dyplomatyczna 
skończyć się może, że mocarstwa nareszcie ode­
zwać się do niéj mogą: „Jeżeli masz siłę, to stłum 
nią powstanie, j« żeli sTy nie masz, to je uspokój 
ustępstwami, reformami przebłagaj swych słusznie 
wzburzonych poddanych, bo inaezéj..." Bi inaezéj ? 
prawdopodobnie dyplomacya mocarstw sama nie 
wie, co w takim razie będzie z Portą, jeszcze 
planu nie ułożyła: ale plan ten obrabia, układa i 
może go ułoży. Plan ten powinienby zawierać trzy 
rzeezy: 1) owe reformy; 2) sposób zmuszenia Por­
ty do wprowadzenia tych reform; 3) rękojmie, że 
te reformy nie tylko ogłoszone, nie tylko wpro­
wadzone, ale i ciągle wykonywane będą.

Porozumienie się co do takiego planu nie­
łatwe, bo przy różnicy interesów, przy zazdro- 
ściach odwiecznych, przy ambicyach i wyrachowa- 
ciach państw, to co jednemu miłe, drugiemu nie 
w smak idzie, jeden drugiemu patrzy na ręce po­
dejrzliwie, licząc na co może pozwolić, by sąsiad 
°ie zyskał za wiele, a on czegoś nie stracił. Ostro­
żność to bardzo naturalna. Jeżeli gdzie to w wiel- 
kićj polityce na każdym kroku powtarzać sobie 
należy to zdanie: „Na swych dzisiejszych przyja­
ciół pogądaj tak, jak gdyby jutro mieli być twymi 
wrogami, a o swym dzisiejszym wrogu myśl tak, 
lobby jutro miał być twoim sprzymierzeńcem. 
«1« dość zresztą innym patrzeć na ręce: trzeba 
także i siebie pilnować, by się nie zagalopować, 
n.le zrobić kroku, który niby niewinny dziś, odbić

ttoże ciężko w przyszłości jako błąd, który 
bylbv może jaałoznaczącym, gdyby go nasi przy- 
jnciele i wspólnicy! niby w tym błędzie, me wy­
kręcili przeciw nam i nie kazali srodze za to za- 
Pmcić. Szczególnićj austryaccy współcześni mę- 
żowię Stanu znają dobrze podobne rachunki; Au-

strya wie co zapłaciła za podobne z razu niby 
niewinne błędy hr. Buol’a, hr. Rechberg’a. Gdy­
by hr. Andrassy na takież same z kimbądź wysta­
wił ją rachunki, jak ci jego poprzednicy, nie wie­
my doprawdy czćm by je już to państwo zapła­
ciło. Nic więc dziwnego, że te roboty dyploma­
tyczne, te układy nad projektem żądać się mają­
cych od Turcji reform, rękojmi etc., idą tak po­
woli i tak opornie, że nawet tu i owdzie odzywa­
ły się pogłoski, iż me mogąc przyjść do układu, 
mocarstwa bliższe są rozejścia się w niezadowole­
niu, niż ugody. Przypuszczamy, że tak nie jest, 
że ta pogłoska niechętnych przymierzu trzech ce­
sarstw dzienników angielskich nie sprawdzi się, 
że trudności bardzo rzeczywiste, jakie ta sprawa 
przedstawia, zostaną przezwyciężone, i że ponie­
waż wszystko ma swój koniec, układy prowadzone 
teraz to w Wiedniu, to w Berlinie, nareszcie do 
układu doprowadzą.

Przypuszczenia tego możebyśmy nie stawiali, 
pomimo wszystkich inspirowanych, rządowych 
a nawet urzędowych zapewnień, że wszystko idzie 
jak najłepićj, i że mocarstwa są już blizkie naj­
zupełniejszego porozumienia nie tylko w zasadzie, 
ale nawet w szczegółach, gdyby nie doniesienia ze 
Stambułu o zamiarach reformatorskich Jego Sul- 
taóskićj Mości. Właściwićj może byłoby powie­
dzieć o zamiarach Wysokićj Porty; Jego Sułtań- 
ska Mość bowiem prawdopodobnie nie zabawia się 
w podobne szczegóły, opatruje tylko pięknym, k;- 
ligraficznym podpisem senedy, beraty, irady, haty 
i inne podobne . okumenta z filozoficzną dla ich 
szczegółów obojętnością, co najwsęcćj na znajomo­
ści ich ogólnćj osnowy poprzestając. Suitan już 
wydał jedno irade przed kilku tygodniami, spo­
dziewając się, że powstańcy czołem w proch pa- 
dną przed jego łaską, a mocarstwa zdumieją i nu­
dzić go przestaną skargami na los chrześcian tu­
reckimi. Zamiast tego, powstańcy pobili od tćj 
pory kilka razy bardzo sumiennie w< jska Jego 
Wysokości, a mocarstwa jak radziły tak radzą. 
Sułtan zmienił znów kilku ministrów, nowo mia­
nowani rozesłali po wilajetach budującćj ludzkości 
instrukeye i zalecenia; powstańcy wciąż się biją 
a mocarstwa wciąż radzą. Doza reform była za 
mała. A nuż mocarstwa się porozumieją i wystą­
pią ze swoim proeatem, wystąpią w sposób pe 
remptoryjny, nakazujący, zmuszający! Zapobiedz 
temu trzeba. Ze Stambułu więc donoszą o nowćm 
irade, obejmującćm bardzo rozległe ustępstwa dla 
c rześciac Bośnii i Hercegowiny, ustępstwa tym 
razem politycznej nawet natury, o których pewno 
nie marzyli biedni chłopi hercegowińscy (o naczel­
nikach nie mówimy, ci żądają więcój), którzy chwy­
cili za oręż doprowadzeni do rozpaczy samowolą 
agów właścicieli ziemskich i zdzierstwami p?dat- 
wych pob rców. Reformy te, jakie podają wie­
deńskie i inne poważne dzienniki, jako już jrzy- 
go cwane do suitańskiego podpisu, brzmią bardzo 
ponętnie. Przyrzekają one gminom chrześciańskim 
Bośnii i Hercegowiny samorząd taki, jakiego na­
wet gminy francuskie i niemieckie nie pos adają. 
Tak np. według § 5 gminy zarządzają ’ same spra­
wami kościoła i szkoły.

Paragraf 4 zapowiada sejm prowincjonal­
ny, złożony z posłów, wybieranych p>zez lu­
dność t k chrześciaóską, jak muzułmańską, od­
powiednią do liczby (przypuszczając, że okręgi 
wyborcze będą uczci wićj rozdzielone niż na- 
przykład w Austryi). Sejm ten ma mieć 
władzę prawodawczą w sprawach, dotyczących 
dróg i komunikacyi, sanitarnych, handlu i rólni- 
ctwa; wybiera przytóm radę administracyjną, 
czy wydział sejmowy, który będzie miał glos 
w zarządzie, żadna ważniejsza administracyjna 
sprawa bez opinii tćj rady nie może być rozstrzy­
gnięta. Języków urzędowych będzie dwa, w pro- 
wincyi (turecki i serbski). Kodeks Napoleona bę­
dzie prawćm obowiązującćm (!!!). Nie wiemy, czy 
ta księga praw ze swą procedurą itd., jest prze- 
tłómaezoną, na którykolwiek z dwóch języków 
urzędowych nowych prowincyi, wątpimy nawet, by 
ją ktokolwiek czytał z mających nią być obda­
rzonym Bośniaków, ale ti nic nie szkodzi, zawsze 
to dowód dobrych zamiarów Porty. Prawdopo 
dobnie jedaak nikt z interesowanych nie zrozu­
miałby tego paragrafu o napoleońskim kodeksie; 
za to podjąłby cd razu doskonale paragraf 12, 
znoszący wszystkie darmochy, powinuości w natu­
rze i kutuk (szarwark, daremszczyzna). Slowćm 
to zapowiadane irade sultańskie tak brzmi, że nie 
tylko biedni Hercegowińcy, ale nawet ludność da­
leko wyżćj od nich w dobrobycie i oświacie sto­
jące, mogłaby z zadowoleniem, a nawet z wdzię­
cznością podobne prawo przyjąć.

A jednak irade to, jeżeli zostanie ogłoszone, 
tak samo pozostanie bez skutku, jak poprzednie, 
jak pozostanie dziesięć innych podobnych, nietylko 
dla tego, że rząd turecki stracił zupełnie wiarę 
w swych poddanych, nietylko dla tego, że każdy 
wie, iż mu brak ludzi do wykonania podobnych 
praw, że mu brak do tego jeszcze bardzićj możno­
ści niż woli (mówimy tu o Wysokićj Porcie, a nie 
o prowincyonalnych lub niższych urzędnikach, któ­
rzy ochoty do ustępstw i poczucia sprawiedliwości 
wcale nie mają), nietylko dla tego, że quid leges 
sine moribus? i że w kraju gwałtów, samowoli i ła­
pówek gadanie o sejmie i kodeksie Napoleona jest 
szyderstwem chyba, — ale dla tego, że podobne 
irade, jeżeli ogłoszone zostanie, będzie tylko no­
wćm powtórzeniem starćj komedyi. ‘ Owa stara 
komedya, bv nie sięgać dalćj, odegrała się w dniu 
18 lutego 1856 roku tak samo i dla tych samych, 
co dziś powodów. Suflerami były wówczas Fran­
cja i Anglia (kto dziś sufleruje, nie wiemy; podej­
rzenie, rzucane na p. Andrassego, zdają się być 
niesłuszne: hrabia zbyt jest dowcipny, by tego już 
zużytego chwytał się środka, chociaż może bardzo 
mu pilno jakkolwiekbądź sprawę tę załatwić). — 
W listopadzie 1855 r. mocarstwa zachodnie zawia­
domiły W. Pertę, iż musi coś zrobić, „by uwyda­
tnić wspaniałomyślne zamiary sułtana, które mo-

głyby być zużytkowane (mettre a profit) dla współ­
wyznawców mocarstw, bez wystawienia na szkodę 
godności i niezależności korony sułtana.“

Przyjrzyjmy się ówczesnemu ultimatum au- 
stryackiemu i ustępowi o przywilejach (immunitćs) 
chrześcian tureckich, W grudniu pod prezydencyą 
Aali baszy odbyły się konfereneye posłów austrya- 
ckiego, francuskiego i angielskiego, a książę Kalli- 
machi, chrześcianin, reprezentował także W. Portę, 
Wypadkiem tych konferencji był sławny hat-huma- 
jum, ogłoszony 18 lutego 1856 r, zaprowadzający 
jeżeli nie zupełną równość, jeżeli nie braterstwo, 
to przynajmnićj jedność praw ¡obowiązków pomię­
dzy poddanymi W. Porty. W bat ten może posło 
wie Austryi, Francyi i Anglii wierzyli, o księciu 
Kailimachim wątpimy, Aali basza tylko wiedział, 
że to jest kawałek papieru, mający służyć do zam­
knięcia ust tym, którzyby na kongresie paryskim 
za chrześcian przemawiali, że jest to statut czy 
prawo, napisane na okaz dla Europy, ale z któ­
rego nietylko nic w życie Turcy i nie wejdzie, ale 
nic w nią wejść nie może. A jednak ów bat miał 
za sobą poręczenie całćj Europy na kongresie ze- 
branćj.

Toż samo stałoby się z cytowanćm wyżćj ira­
de, tćm latwićj, że był to akt dowolności sułtań- 
skićj tylko, dziś wydany, jutro zapomniany, w ni- 
czćm niewykonany, albo jeżeli w czćm wykonany 
w formie, gwałcony otwarcie w rzeczy. Jest to 
konieczność stósunków tego państwa i spółe- 
czeństwa.

Wiedeń, 13 grudnia. Wiadomość, roz­
szerzona z Monachium, jakoby księżniczka Marya 
Teresa małżonka księcia Ludwika -bawarskiego za­
łożyła protest przeciw testamentowi zmarłego 
księcia Modeńskiego, jest, jak zaręczają ze źródła 
wiarogodnego, zupełnie nieuzasadnioną.

Bazylea, 13 grudnia. Lud w Solothurm 
przyjął wczoraj, jak donoszą Baseler-Nacht- 
Fichten, nową kcnstyiucyą większością 2082 
głosów.

Peszt, 13 grudnia. Izba posłów przyjęła 
na posiedzeniu dzisiejszćm projekt do praws, 
dotyczący 80 milionów w drugićm czytaniu z 
wnioskami dodatkowemi, przez ministra finansów 
proponowanemu i przyzwoliła umieścić w budżecie 
na r. 1876 procenta, na ten kapitał przypadające.

ROZMAITOŚCI.
* Cierpliwość złoczyńcy. Z domu poprawy w Gru 

dziądzu «ciekł w nocy z wtorku na środę niejaki Meiss­
ner, skazany na 15 lat enchthausu, z których już 5 lat 
odsiedział w Gniewie. Jest on krawcem, i dla tego za­
trudniano go robotami krawieckiemi. Udało mu się z cza­
sem tyle nitek ukraść, ile wystarczało na zrobienie sobie 
liny, na którćj s:ę spuścił na ulicę, wyłamawszy poprze­
dnio dziurę w murze, przez którą, choć była tylko bar­
dzo mała, wydobył się

* Posąg 0lliviera Cromrella odsloniony został (jnia 
1 bm. uroczyście w mieście Manchester. Jest dłuta rzeź­
biarza Nobie, a darowany został temu miastu przez p. 
Heywood. Statua bronzowa bez piedestału ma wysoko­
ści stóp 9, waży przeszło 200 centnarów i kosztowała 
około 20 tysięcy zlr. Spoczywa na podstawie z nieocio- 
sanego granitu. Przedstawiony jest w niój wielki wódz 
angielski w wojskowym kostiumie swego wieku. Pomnik 
ustawiony został w miejscu pomiędzy katedrą a gma­
chem giełdy, gdzie podług podań w wojnie parlamentu 
zginąć miał pierwszy żołnierz.

* Poseł, który ma „głos“. Jedynym posłem do 
wiedeóskićj Rady państwa, który rzeczywiście ma „glos“, 
jest p. WaDka. Posiada on piękny i silny głos baryto­
nowy, którym popisywał się, zanim zaczął politykować, 
po prowincyonalnych teatrach. W tych dniach przypo­
mniał sobie, że ma głos nietylko do gadania, ale i do 
śpiewu i wziął udział w koncercie na dochód instytutu 
wychowawczego dla córek oficerskich w łłern.ls. Kole­
dzy jego z iaw poselskich Btuchali go z większóm zado­
woleniem niz w Radzie państwa.

W Pompei dnia 26 bm. w obecności p. Laroehe- 
foucauld wykopano ogromny skarb w zabytkach złotych 

srebrnych, który jak się wyrażają dzienniki włoskie 
sam wystarczałby na utworzenie muzeum. Pomiędzy za­
bytkami temi znajdują się n isternój roboty kubki i tale­
rze, tace, sprzęty toaletowe, zwierciadła, wazy, cukęer- 
niczki, kolczyki, sakiewki złociste z monetami złotemi
itd. a wszystko to z najszlachetniejszego kruszcu.

* Garibaldi dziadkiem. Dzienniki rzymskie dono­
szą, że pani Garibaldi, synowa jenerała a żon» syna jego 
Menottiego w ostatnich dniach powiła córkę, którćj da­
no symboliczne widocznie imię Roma.

0 strasznej zbrodni donoszą dzienniki peters- 
burgskie. Jakiś chłopiec w Petersburgu znalazł nieda­
wno na ulicy 500 rubli i przyszedł z niemi do kupca 
Somowa, ażeby się przekonać czy nie są podrobione. 
Kupiec chcąc przywłaszczyć sobie pieniądze zwabił chło­
pca do osobnego pokoju, zabił go i trupa pokrajał w ka­
wałki, które upakował w skrzyni. Nim jednak zdołał 
zatrzeć ślady zbrodni zdradził się przypadkowo, poczćm 
znaleziono trupa w skrzyni i uwięziono mordercę.

* Samobójstwo. Piszą z Odessy: Jeżeli to pra­
wda, że się dzieją rzeezy na świeeie, o których się filo­
zofom nie śniło, to nie mnićj jest taktem, że w Odessie 
dzieją się także historye, o jakich tu rzadko kiedy sły­
szano. Samobójstwa są tu na porządku dziennym. Dnia 
20 z. m. spełnił się fakt rzeczywiście godny uwagi pod 
względem psychologicznym Ofiarą

merkantylna, handlowa i zmateryalizowana Odessa daje 
widowiska tak straszliwie romantyczne — wieleby o tćm 
dało się powiedzieć — to pewna, że wyższe umysły, do 
jakich bez wątpienia powyższy samobójca należał, nie 
wyrobiwszy sobie głębszego pojęcia o ludzkich ubawią-' 
z.kacb, spotykając się wokoło z chłodem, obojętnością 
i szyderstwem ze wszystkiego, co wielkie i święte — za­
wierają w sobie nurtujący jad zwątpienia, truciznę, która 
powoli ogarnia cały ich moralny organizm i zdobywa się 
w końcu tylko na tyle odwagi, aby sobie życie odebrać. 
Dzisiejsze czasy mają zupełnie inną charakterystykę. 
Człowiek wpleciony w zwykłe pospolitości życie, pozba­
wiony wiary, uważa się za niepotrzebnego na tym świę­
cie i oszczędzając sobie mąk moralnych, ostatni raz do­
tyka ziemi pocałunkiem samobójcy.

Ostatnie telegramy.
Brema, 13 grudnia. Policyjna rewizya na 

parostatku „Moseli" wykazała, że pogłoski o dru- 
giĆj paczce z dynamitem są nieuzasadnione.

Wersal, 13 grudnia. Zgromadzenie naro­
dowe wybrało do senatu dziewięciu kandydatów 
lewicy: pp. Bertauld 350, Calmon 349, Gauthier 
347, Jaures 351, Lafayette 348, Lavergne 353, 
Leroges 352, Luro 347, Tribert 346. Z kandy­
datów prawicy nie wybrano żadnego.

Paryż, 13 grudnia. Journal de Paris 
dowiaduje się, że p. Buffet nie poda się do tiymi- 
syi, ponieważ po zawotowaniu prawa wyborczego 
uważa Izbę za rozwiązaną i jćj wotum zaufania 
nie potrzebuje Gdyby mu nowa Izba nie miała 
dać swego wotum, zamierza się natychmiast podać 
do dymisyi. — Sąd uznał Cassagnaca i redaktorów 
gazet, które mowę jego ogłosiły, niewinnymi.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty wyszedł nr. 74 i zawiera: O początku Gła- 

golicy przez Pawła Józefa Szafarzyka, bibliotekarza uni­
wersyteckiej biblioteki w Pradze w r. 1858 przekładał 
księdza Franc. Xaw. Malinewski. (Ciąg dalszy). — Ty- 
borne, powieść z czasów panowania królowej Elżbiety. 
Z angielskiego przez M. M.** (Ciąg dalszy.) — Pożegna­
nie. (Wiersz). — Narzeczona. Obrazek z serbskich naro­
dowych dziejów. Z rosyjskiego oryginału przetłumaczył 
Bojan. (Ciąg dalszy). — Bęben, Poema w siedmiu pie< 
śniach z r. 1828. Napisał ks. Tomasz Cieśliński. Pleśń 
czwarta. — Pana Kazimierza Zalewskiego Przed ślubem, 
komedya w pięciu aktach na scenie poznańsłtićj. — Pro­
tokół z XLVIII posiedzenia Komisyi Ortograficznój Po­
znańskiej — Kuryer Pozo, i Tow. Ośw. Ludowćj. — 
'towarzystwo muzyczne w Poznaniu. — Pokój Toruński.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 14 grudnia.

BAZAZ. Rutkowski z Podlesia, hr. Czapski ze Słupi, 
Rychłowski z żoną z Drobnina, Szołdrski z żoną 
z Gar yna, Neymann z Kaźmierza.

ŁOZIŃSKIEGO HO CEŁ FRANOIŁ.KL Chłapowski z 
Bonikowa, Sokolnicki z Tarnowa, Chełmski z Kali­
sza, Sczawiriski z Janówca, Jaraczewski z Jawo­
rowa, p. Weller z Beriina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

M. Baranowski iSpółka.
Spranozdunie tygodniowe.

Gdańsk, 11 grudnia.
W bieżącym tygo Iniu spadły znów znaczne śniegi, 

a te wskutek równoczesnych mrozów utrzym ły się do- 
tychcias i zdaje się, że zima w tym roku już ua dobre 
się u nas zagospodarowała. Czy obecny stan powietrza 
na oźminy wywrze dobry skutek, dopiero późnićj będzie 
można osądzić.

W Anglii tak samo nastały śniegi i mrozy, których 
tam od wielu lat nie pamiętają, na wybrzeżach zaś an­
gielskich wyrządziły burze dużo nieszczęścia, przyczćm 
i komunikacya z kontynentem dużo ucierpiała. Interes 
pszeniczny w Angli przybrał w ostatnim ty godniu stalszą 
tendencyą, a na wielu miejscach o ł sś. na kwarterze 
wyższe ceny. Interes eały nie doszedł do znacznych roz­
miarów, gdyż dowozy tak angielskićj, jakotćż zagrani- 
czućj pszenicy były bardzo szczupłe, a ‘ młynarze kupo­
wali tylko tyle, ile koniecznie ua konsumeya było po­
trzeba.

Pominąwszy, że około Bożego Narodzenia wogółe 
następuję stagnacya w interesie, to i obecne duże zapasy 
składowe i w drodze do Anglii znajdujące się jeszcze 
ładunki wstrzymują podwyższenie cen; wątpić tćż należy, 
czy ceny te przed wiosną znacznćj ulegną zmianie; za­
leży to tylko od stanu zasiewów, o których obecnie ża­
dnego nie można wydać zdania.

W ostatnim tygodniu przywieziono do Anglii 
45,049 kw. pszenicy po przeciętnćj 46 sz. 8 p.

naprzeciw 40 283 „ „ , „ 47 sz.
w poprzednim tygodniu.

Targi w Liwerpoolu, Leith i Hull po­
zostały przy miernym obrocie bez zmiany.

Ceny pszenicy i mąki w Nowym Jorku były 
w tym tygodniu chwiejne; wysokie tćż koszta frachtowe 
wstrzymywały wysyłki zboża do Europy. W Francyi 

i ceny pszenicy i mąki doznały małćj zwyżki, co głównie 
; ostrćj zimie tam przypisać można.
“ W Belgii, nad Renem i Nie mcach po­
łudniowych pozostały ceny zboża przy skromnym 
obrocie bez zmiany.

Na naszym targa była w początku tygodni» na 
jssne pszenice większa chęć do kupna, a za taki towar 
płacono tćż nieco wyżs.e ceny. Odtąd dowozy były bar­
dzo małe, a popyt ledwo d strzegalny, mianowicie, że„ „ _____„_____________ _ „„

samobójstwa jestf spławianie w ezasie teraźniejszym jest z wielkiemi połą- 
człowiek młody, zaledwie” 20kilkoletni. Ten młody czło« ozone trudnościami; »tara pszenica rzadko tylko znajdo- 
wiek ukończył w roku zeszłym uniwersytet tutejszy ze , wała odbiorców. — Wogółe spredano tylko 900 ton usze- 
stopniem kandydata praw i sposobił się do zajęcia kate- j nicy a między temi 100 ton starćj pszenicy. Ceny 
dry profesorskiój, mając zamiar wkrótce habilitować się. 1 w stósuuku do cen zeszłotygodniowyeh prawie wcale się 
Tł\rł nrrlrtuztaD nreonwiłu i rtrrrAH mionianam { nin emiotiilw • wJnua nlaonnn A. .... -- Był to człowiek pracowity i moralny, przed miesiącem 
ożenił się z młodą i podobno przystojną panną, córką 
tutejszego obywatela. Jak wieść niesie, młodzi małżon- ; m. 
kowie kochali się bardzo i byli pod każdym względem m, 
zadowoleni z siebie, zdawałoby się więc, że byli szczę- ’ m. 
śliwi, a jednak inaczćj się dzieje. W dniu powyższym ’ m. 
udaje się do łaźni Bukowieckiego, bierze osobny numer, ‘ m. 
woła służącego, aby go wymył, gdy tenże wyszedł, za- ’ m. 
myka drzwi na klucz, ubiera się jak należy, wyjmuje . m. 
przeniesiony ze sobą rewolwer, kładzie go w usta i od- aa 
biera sobie życie. Wystrzału nie było słychać, zapewne w. 
dla tego, że łuta była w ustach. Po paru godzinach - 
służba łaziebna zaczęła się dobijąć do numeru, a nie 
otrzymawszy odpowiedzi, sprowadza policyą, która wyła­
muje drzwi i znajduje trupa i koło niego pozostawione ,
3 listy, napisane przez samobójcę. Pierwszy był adreso* i 
wany do polieyi, drugi do teścia a trzeci do żony. List 
do polieyi Dył tej treści: „Sprzykrzyło mi się to głupie , 
życie, dla którego egzystować nie warto — zabijam się ' 

List do teścia był taki: „Przygotujcie żonę do

nie zmieniły; wyższe ceny płacono za towar jasny. 
Notowano zaś:

190 -191 przy 127—133 funt, zatonę jarą,
-192 117—128

126-132
125-129
128- 132 
126
129— 131 
129-134 
131—133

188fc 
183
196-203 ,
203-206 ,
207 ,
208-213 „
208—110 
211-216 „

Termina 
z odstawą 
pr. tonę.

Za żyto płacono 
m. 153—157 przy 121—127 pr. tonę,

” lź° >1 za Stare ®yto poW* . 
Obrót ególny wynosił tylko 70 ton. Na 

popyt był większy, ale żądania za wysokie, płttouo pr. 
kwiecień>maj 155 m. pr. tonę.

Jęczmień byi w miejscu trudny do sprzedaży,

czerwoną, 
obsadnią, 
szaro-szklistą, 
szklistą.
jasno-kolorową, 
jasno-pstrą, 
wys. - pstrą-szkl. 

, ... ~ piękną,
una były w tym tygodniu bez interesu, żądano 
w kwietniu/maja 212, ofiarowano 211 marek

sam. ,
tego nieszczęścia, a jak się dowie, oddajcie jćj list mój." . .jęczmień oyi w miejscu trndny do sprzeaazy, 
Do żony pisze tak: „Lola! Niech Bóg cię ma w swojćj ( płacono marek 142—168 pray 106—116 pr. t°n0 wedle 
opiece 1 Przebacz mi 1 Ty wiesz, że życie moje tylko , jakości.
w połowie do mnie należało. Bóg z tob$J" Dlą «»ego j Owies płacouo od 170—177 m, pr. tonę.
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wardeiu, i katara płacowego i krtani oddeehowćj, za­
wrotu głowy i ¿ciśnienia piersi,

No. 75,428, Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet 
niego rąk i nóg.

Revalescićre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 rasy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berii« 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — i 64 
ulica Fryderykowska i a wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speeeryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabrieius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy t S. Hirsohberg, Firma: Jul, Schott- 

laender,
„ Bdaóskui Karól Schn&rcke, J G Amort,
„ Mato wlewek« Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Kosietzko.
„ Baelborzui Józef Tanka.
„ Rawlrzat J. Mroczkowski.
„ Torunlut Hugon Classs.

Groch w miejscu na paszę 156 m,, wrzący 165— 
168 m„ piękny 190 m. pr. tonę.

Wykę sprzedano po 190 m, pr. tonę. 
Spirytusu dowieziono w tym tygodniu dość 

znaczną ilość, sprzedawano po 44,75 m. za 10,000 litr. 
Na grndzień-marzec płacono m. 46, luty-kwiecień żadano 
marek 48.

Banknoty austryackie 178,60. Banknoty rosyj-

Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Sternie lnianne

Wszystkim. elfe&rysm siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:
REVALESC1ERE

Od »8 lat żadna ełtoroba nie oparła 
ulę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie-

Fosnańskie 3*[6 pet. listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy" zast, 93,25 ple,, posn. 
ifsty rentowe 96,20 plac., posn. prowine. akcye bankowo 
92,40 pic., posn, 5 pt. prowine, obligacje —plae., 
—6 pet obligacye powiatowe 100,50 płac., pozu., 
5 peL obligacye melioracyl Obry —plac., poznańskie 
1%pet,obligacyepowiatowa 97,— płac., posn. 4 pot. obli­
gacye miejskie" H ensis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —płac., pruskie 3J^pct. oblig. długu 
państwa 9140 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4% pet. nkonsolić. pożyczka 105,— płc. 
pruska 3*4 net pożyczka pretn. 130,— płc., szląskle 4 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5’/, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet listy likwidacyjne 
68,75 piae., akcye górnoszląskięj kolei lei. Lit. A. 
—płac., akcye górnoszląskięj kolei Żelazn, Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.-------płc., akcye marchijsko-posn. kolei &o-
laz. 18,60 płac., banknoty zagraniczne —,— płac., ro­
syjskie banknoty 268,40 płc., Ostdeutschebank —,— płc. 
poz». towarz. akc. sprytu —płac.. Weehsierbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —płac.

Zyto: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano 2000 cant, 
oeua wypowiedz. 149,— marek, na grudzień 149,— 
m., grudzień-styczeń 149,— marek, styczeń-luty 15(?,— 
marek, luty-marzec 151,— marek, marzec-kwiecień 152,— 
marek, na wiosnę 154,— m.

Okowita: (s beczką) pr. —litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedz. 43,— m., 
na miesiąc grudzień 43,— marek, na miesiąc sty­
czeń 43,50 marek, na miesiąc luty 44,20 marek, na 
miesiąc marzec 45,— marek, na miesiąc kwiecień 45,60 
marek, na miesiąc maj 46,40 m., na miesiąc kwiecień- 
maj 46,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 41,80 ra.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet, mało zm, 
wypowiedz. 5000 litr., w miejscu 42,— marek żądano 
41,— mar. płacono, w końcu —,— marek płacono, —,— 
marek żądano, na grudzień i grudzień-styczeń 43,— marek 
żądano, styczeń-luty —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, luty-marzec —,— m. płac. —,— marek żąd., 
marzec kwiecień —,— marek żądano —,— marek płacono, 
kwiecień-mai 46,— marek żądano i płacono maj- 
czerwiec 46,70 mar. płacono, —żąd., czerw.-lipiec — 
marek żądąno, —płacono lipiec-sierpień —,— marek 
płacono —marek żąd., sierpień-wrzesień —marek
żąd. —marek płacono, w związku----- , marek żądano
—,— płacono.

Makuchy rzepiowe za 50 kił. wyżej, szlą- 
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30—7,50.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,20-10,60 m.
Siano 4,30—4,60 m. za 50 kil.
Słoma rżana 42,00—43,50 marek za kopę po 600 

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 14 grudnia; żyto 146,— 

marek, pszenica 192,— m., jęczmień 144,—,m., owies 163,— 
marek, rzep 325,— m., olćj rzepiowy 70,— mar., okowita 
43,— marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 42,— żądano, 
41,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmie­
nione. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31, marek, nowa 26,50‘—27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8’/, marek za 100 kilogr.

Wrorianskn eena targowa, 13 grudnia. 
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

iniejskiój mr. fn. inh fn. rar. fn.

rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur­
zer, p. F. W. Beneite, etatowego profesora medycyny" przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie" franco,
Sbróeomy nyetąg z 80,000 eertyllfcotów.

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipaa 1852. Revalescićre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwsrdzenisch, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd, — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyoy 
i członek kilkn Towarzystw uczonych, •

No. 75,970. P. Gabriel Teschnei, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

Ńo. 65715. Panna de Montńies z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W, Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w TygodnikH klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872" mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy iycin jednego z mych dzieci, tak zw»- 
nćj „Revalent,a Arabio»" (Revalesciere) zawdzięcza,~ 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalssciśre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona; zoritała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia 
członków, wychndnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan feiiller, c. k. intendent z Gro-

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnowa' i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława kr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Greułich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dl* rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do pi stępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857, 20 sgr.

interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiój lejrnu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 "i 12 maja roku 1860, wedle spraw - 
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskićj i Wiel­
kiego Księstwa Litewsaiogo. Część III. Dyaryusz 
Lnoelskiego Sejmu Inii. Rok 15 9. Drukiem o 
głosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Działyósk 
1556. 6 tal.

Skórzowski, hr. St. Najważniejsza prawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Zabytek dawnój mowy polskićj. wydany pzez A. T 
kr. Działyńskiego. 1857. 19 tal.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie,) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent, ; szen. 

— cent, jęczm., — centn. owsa, — cent, oleju rzepiow. 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, wiele pyt.poślednia 40—43, 
średnia 46—49, piękna 51—53, wyborowa 55—57 
płacono.

Koniczyna biała, bez zm., poślednia 46 do 52 
średnia 56—62, piękna 66-71, wyborowa 73 do 
78 płc.

Zyto: za 2000 funtów, nieco niżćj, wypowiedziano 
_ centnarów, na upłynione wypowiedzenia —,—,

giełdzie — m. płac., na miesiąc grudzień i gru- 
rcien-styczeń 146,— marek płacono i żądane, sty- 
“®eń-lnty 147,— marek żądano, —marek płacono,

i rzepiku

kne średnie 
, fn. mr. fn. 
75 30 25

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

poślednie 
mr/'. 
27 25

Pars aestiva
brewiarza z roku 1866, zu­
pełnie nowa, podobno własność 
któregoś z dotychczasowych 
duchownych, więźniów w tn- 
lejszćm więzieniu, jest u mnie.

członków Towarzystwa Pomo­
cy Nauk, dla pow. sredas- 

odbędzie się w Śro­
dzie dnia 16 bili o go- 

i dżinie 11 z rana w lokalu 
Hfittnera, na które się zapra­
sza Szan. Członków i Oby­
wateli. (1996)

ekluskie
w doborowych gatunkach.

Chińskie przedmioty 
roemaite.,

jako to: Stoliki, tace, 
szkatułki, talerzyki, noże, pod­
stawki, pudełeczka i wiele in­
nych, na podarki stósownych 
rzeczy.

Angielskie biszkopty

Dziś wieczorem o godzinie %10 zasnął w Bo 
gu “opatrzony śś. Sakramentami

i inne nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw­
sze w zapasie u ‘ [1689]

w 74 roku życia. Eksportacya i pogrzeb odbę­
dzie się w czwartek, dnia 16 bm. o godzinie 3 
po południu, żałobne nabożeństwo dnia następ­
nego o godzinie 10 rano.

Żona, dzieci i wnuki.
Gniezno, 13 grudnia 1875. (2046)

Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 
obok rejencyi. Od Nowego Roku mogę przyjąć kil­

ka panienek na

stancyą
za umiarkowaną cenę, — z nadmienie­
niem, iż w tćj samćj kamienicy znaj­
duje się pensyonat pani Danysz : także 
fortepian do użytkn. — Staranną opie­
kę zaręcza. [2040]

mójfeła<l feerbaty chin
ostatniego sprzętu uzupełniłem 
rowemi gatunkami. (
Poznań. •>. 29’. Pfntrnn

Bazar,

ft&eidingera
patentowane

piece salonowe, 
i regulatory
z lanego żelaza, 

piece
do gotowania
do mniejszych pomieszkać 

jako tćż
przystawki do 

pieców
począwszy od 70 fen. aż 

do najdroższych, 
w wielkim wyborze ma 
w zapasie [1741]

Wielką
Wystawę gwiazdkową

3, Nowa ul. 3.
poleca swój bogato zaopatrzony 
skład towarów szmukiersklch i dro­
bnych, jako tćż szczególnićj po­
lecające się na upominki gwiazd­
kowe biżuterye. (2043).

Dnia 12 bm. zasnął w Bogu opatrzony śś. Sakra­
mentami ś. p ksiądz

Franciszek Łęgowski
pleban w Dźwiersznie pod Łobżenicą. Eksportacya 
odbędzie się 14, pogrzeb zaś dnia następnego. 

Ślesin, 13 grudnia 1875. (2045)
Ks. Zbierski.

z marcepanów królewieckich, jaki tćż 1» 
cukrów na drzewka, bombonierek, airapów, pomadek, 
czekoladek, oraz marcepanów z portretami JE. Kar- 
dynała hr. LedócVwwskie£o, Mickiewi- K) 
era, Moniuszki i B>r. Libelta poleca po £ 
nadzwyczaj umiarkowanych cenach (2047) WY

Cukiernia K. Starka, J
ul. Wrocławska 14._________ M

Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, że w 
miejsce Prezesa Rady Zawiadowczćj, p.‘ Dr. H. Szum a na, 
który urząd złożył, wybranym został na posiedzeniu dnia 11 
bm. do Rady Nadzorczej p.

Dr. Zlelewicz,
lekarz praktyczny z Poznania, 

a Prezesem tejże Rady p.
H. Nostitz-Jackowskl,

dyrekt r Banku, dziedzic dóbr z Jabłowa.
------ --— - » Poznań, 13 grudnia 1875. •vi-J [2042]
od św. Jana r. p. odpowied- WfiSta“ Ba&fc WZSjem. ZabespiOCZeÓ Dft Zf Ole. 
niego umieszczenia. Zgłoszę- ” Za Radę Nadzorczą: DyrektOT Jeneralny
nia przyjmuję F. O- Debenkej zastępca Prezesa Dr. JEŁ^jewslci.
via Nakel, Postlagernd. [2039] 1 £»• Leitgeber.

Wdowy Kasztelan
św. Marcin nr. 22 

poleca
codziennie smaczne obiady, 

dobre wieczerze,

Dnia 7 bm. po krótkiśj chorobie w Kamionme 
w obwodzie Bocheńskim w Galicyi zakończył żywot 
doczesny

Franciszek Oźegaiski,
były właściciel dóbr W. Ks. Poznańskiego, o czóm 
zawiadamia krewnych i dobrych znajomych w smutku 
pogrążona (2044)

Żona wraz z dziećmi.

wyborne, sawsze świeże

piwo
Kuchnia polska; ceny naj' 
umiarkowańsze; usługa 

skora. (.1973)

ŁsćSwik# Gi.ys!er>, - Gael L Mgi.sksch ».
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